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SEKRETARZ GENERALNY ŚRK 

O PROBLEMIE WSPÓLNEJ 
MSZY ŚW.

S ek re ta rz  generalny  Św iato­
wej R ady Kościołów, dr E. C. 
Blake, w ypow iedział się n iedaw ­
no n a  tem at p roblem u wspólnej 
Mszy św., a szczególnie p rob le­
m u in terceleb ry  (Mszy odpra­
w ianej przez duchow nych róż­
nych w yznań chrześcijańskich).

Z p u n k tu  w idzenia praw nego 
I dogm atycznego — pow iedział 
d r B lake — zrozum iała je s t po­
staw a tych, k tórzy  s ta ra ją  się 
zachować obow iązującą dyscy­
plinę. W spólna m odlitw a je s t 
spraw ą o niezw ykle doniosłym 
znaczeniu. N iektórzy jednak  u- 
w ażają, że to nie w ystarcza i 
czynią naciski na w ładze koś­
cielne o znalezienie form uły  ze­
zw alającej n a  wspólną E ucha­
rystię . Poniew aż zezwolenie ta ­
k ie nie zostanie udzielone — 
nie ty lko  w  Kościele rzym sko­
katolickim  — osoby te  zryw ają 
z obow iązującą dyscypliną. To 
przykre, że tak ie  w ydarzenia 
m ają  m iejsce. Pow inniśm y u n i­
kać chaosu, bo przecież n ik t 
nie chce procesów  dyscyplinar­
nych z powodu herezji, ponie­
w aż Kościół je s t przede w szyst­
kim  b rate rs tw em  w  C hrystusie, 
a w szelkie p rzepisy  pow inny słu­
żyć Kościołowi. Nasze spotkanie 
nie pow inno m ieć ch arak te ru  
wyłącznie organizacyjnego, ale 
pow inno dotyczyć ku ltu , jak i 
oddaje się Bogu, a szczególnie 
dziękczynienia, k tó rym  je st 
w łaśnie E ucharystia.

NOWE OBRZĘDY 
CHRZTU ŚWIĘTEGO

M ieszana K om isja S tudiów  
złożona z kato lików  rzym skich 
i p ro testan tów  szkockiego Koś­
cioła episkopalnego, opracow ała 
p ro je k t nowych wspólnych o b ­
rzędów  C hrztu  św. P ro je k t ten 
będzie przedłożony do za tw ie r­
dzenia kom petentnym  władzom 
obu wyznań.

STRAJKUJĄCY KSIĘŻA 
W HISZPANII

10 księży bask ijsk ich  okupo­
w ało ostatn io  b iu ra  pałacu b i­
skupiego w  B ilbao (Hiszpania) 
oraz uczestniczyło w  s tra jk u  
głodowym. Domagali się oni od

ONZ, od M iędzynarodowego Ko­
m ite tu  Czerwonego K rzyża oraz 
od mons. G irarda, adm in istra to ­
ra  apostolskiego Bilbao oficjal­
nego oświadczenia potępiającego 
„to rtu ry , k tórych  ofiaram i są 
więźniowie polityczni w rejonie 
Basków ”.

K sięża ci opublikow ali m an i­
fest, w  k tó rym  w yjaśn iają  sw o­
je stanow isko oraz w ystępują 
w  obronie pokrzywdzonych.

PROBLEM 
UJEDNOLICENIA DATY 

ŚWIĄT WIELKANOCNYCH
N aw iązując do propozycji zło­

żonej przez sym pozjum  ekum e­
niczne w  A tenach, rzecznik p ra ­
sowy W atykanu m ons. F . Val- 
la inc oświadczył, iż Kościół 
rzym skokatolicki je s t gotowy do 
obchodzenia Św iąt W ielkanoc­
nych tego samego dnia, co in ­
ne Kościoły chrześcijańskie, pod 
w arunkiem , iż w szystk ie one 
w yrażą na to zgodę. Mons. Val- 
la inc dodał, iż nie w ydaje się, 
aby zgoda ta k a  została uzyska­
na przed upływ em  kilku  la t i 
że żadna d a ta  nie może być 
w yznaczona przed obradam i Sy­
nodu Kościołów Praw osław nych.

Problem  u jednolicenia daty 
Ś w iąt W ielkanocnych om aw iany 
by ł już w  czasie obrad I I  Sobo­
ru  W atykańskiego. Pow ołana 
została specja lna kom isja dzia­
ła jąca  w  S ek reta riac ie  d la  Spraw  
Jedności C hrześcijan, k tó ra  
konsu ltu je  się w  te j spraw ie 
rów nież ze Św iatow ą Radą Ko­
ściołów.

SEKRETARZ GENERALNY ŚFL 
O DIALOGU LUTERAŃSKO- 

KATOLICKIM
W łoskie pism o „ A w e n ire ” 

przeprow adziło  w yw iad z sek re­
tarzem  generalnym  Św iatow ej 
F ederacji L u te rańsk ie j, pasto ­
rem  dr A. Appellem, k tó ry  nie­
dawno, w raz z innym i p rzed sta­
w icielam i Federacji, baw ił w 
W atykanie.

W W atykanie — pow iedział 
d r  A ppell — spotkaliśm y roz­
mówców, k tó rzy  in te resu ją  się i 
silnie reagu ją  na problem  ek u ­
m eniczny w ogóle. W yjeżdżaliś­
m y z nadzieją, że „dialog eku­
m eniczny między Kościołem 
rzym skokatolickim , a Kościołami 
lu te rańsk im i nie ograniczy się 
do m ałych grup teologów, k tó ­
rzy d y sk u tu ją  n a  specjalistyczne 
tem aty , ale że je s t to  dialog, 
k tó ry  angażuje Kościoły".

NOWY DOKUMENT 
PAPIESKI

23 czerwca br. ogłoszone zo­
stało m otu proprio  papieża P a­
w ła VI, dotyczące zagadnienia 
p rzedstaw icie lstw  dyplom atycz­
nych W atykanu w różnych k ra ­
jach. W dokum encie tym  czyta­
m y m. in., że funkcje dyplom a­
tyczne przedstaw icieli W atyka­
nu m ają ch a rak te r ściśle ko ­
ścielny i stanow ią form ę służby 
w  stosunku do biskupów , księży 
diecezjalnych i zakonnych oraz 
Kościołów lokalnych i sam ych

wiernych. P rzedstaw iciele dy­
plom atyczni W atykanu nie po ­
w inni nigdy zajm ować m iejsca 
biskupów , ale działać na rzecz 
pokoju i dobra' k ra ju , w którym  
spełniają sw oją misję.

CZASOPISMO 
RZYMSKOKATOLICKIE 

PODZIELA STAROKATOLICKI 
POGLĄD NA PRYMAT 

PAPIEŻA
D yrektor K atolickiej Agencji 

P rasow ej w  M onachium , d r 
N orbert S tah l, opublikow ał w  
czasopiśm ie b iskupstw a m ona­
chijskiego kom entarz  w  zw iązku 
z n iedaw ną w izytą papieża w 
siedzibie Św iatow ej R ady Ko­
ściołów w  G enewie.

Podróż do Św iatow ej Rady 
Kościołów — pisze d r S tah l — 
je s t krokiem  pokory, k tó ry  do­
wodzi, że sam  P aw eł VI w ska­
zać chce drogi, k tórym i będzie 
m usiał pójść w  przyszłości K o­
ściół rzym skokatolicki. Papież 
pragnie być pasterzem , k tó ry  nie 
oczekuje, aż przy jdą do niego 
rozproszone stada (lub Kościoły), 
lecz sam  — jak  dobry  pas terz  — 
wychodzi im naprzeciw .

N astępnie d r  S tah l przechodzi 
do spraw y p ry m atu  papieskiego. 
Przypom ina, że p rym at ten zo­
s ta ł już osłabiony w czasie II 
Soboru W atykańskiego, k tóry  
podkreślił kolegialność b isku­
pów. Trzeba liczyć się z tym , że 
w najbliższym  czasie nastąp i tu ­
ta j dalsza m odyfikacja. S taro - 
katolicy podkreślili już, że uzna­
ją  „historyczny p ry m a t” i Ojca 
Świętego za „pierwszego między 
rów nym i” — kończy sw oje ro ­
zw ażania dyrek tor K atolickiej 
Agencji P rasow ej w  M ona­
chium.

KONGRES 
STAROKATOLIKÓW 

W PRZYSZŁYM ROKU
W przyszłym  roku m inie sto 

la t od chwili, gdy w skutek  o- 
głoszenia dogm atu o nieom ylno­
ści papieża na I Soborze W aty­
kańskim , starokato licy  oddzielili 
się od Rzymu.

W związku z tym  w  dniach 
od 3 do 6 w rześnia 1970 roku od­
będzie się w Bonn M iędzyna­
rodowy K ongres S tarokatolików  
pod hasłem „W olność i łączność 
Kościoła”.

PATRIARCHA MAXIMOS 
W SIEDZIBIE ŚWIATOWEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW
M aximos, p a tria rch a  Kościoła 

greckokatolickiego (m elchickie- 
go) A ntiochii, A leksandrii i J e ­
rozolimy baw ił niedaw no z k ró ­
tk ą  w izytą w  siedzibie Św iato­
wej R ady Kościołów w  G ene­
wie. Był on serdecznie p rzy jm o­
w any przez sek re tarza  general­
nego, d r E. C. B lakę’a i innych 
czołowych działaczy Rady. W 
czasie przeprow adzonych rozmów 
w centrum  ekum enicznym , p a ­
tr ia rc h a  M aximos podkreślił 
szczególną ro lę Kościoła m el-

chickiego, k tóry  rep rezen tu je  
tradyc ję  praw osław ną w  obrębie 
Kościoła rzym skokatolickiego.

KONSULTACJE KOŚCIOŁOW 
REFORMOWANYCH 

NA WĘGRZECH

W B alatonfiired  (Węgry) od­
była się ostatnio konsultacja 
środkow oeuropejskich Kościołów 
reform ow anych, k tó ra  — w w y­
danym  ośw iadczeniu — zachę­
ciła Św iatow y A lians Kościołów 
Reform ow anych do dialogu z 
Kościołem rzym skokatolickim , 
równocześnie jednak , z do­
św iadczeń różnych państw , n a ­
pom inała do realistycznego po­
dejścia do obecnej sy tuacji. Ze 
spraw ozdań, przedstaw ionych 
przez Kościoły reform ow ane 
A ustrii, NRD, Jugosław ii, R u­
munii, Polski, Związku Radziec­
kiego i W ęgier, w ynikało, że k a ­
tolicyzm  rzym ski w  różnych k ra ­
jach  ma jeszcze cechy k o n trre -  
form acyjne. Przyw ódcy n iek tó ­
rych  Kościołów m ów ili o ra d y ­
kalnej p rak tyce m ałżeństw  m ie­
szanych, o złym trak tow an iu  
Kościołów pro testanck ich , o ry ­
gorystycznym  w ykorzystaniu sy­
tuacji, że chrześcijanie ew ange­
liccy są  m niejszością, o p ro p a­
gandzie na rzecz Kościoła rzym ­
skokatolickiego pod płaszczy­
kiem  ekum enizm u. B iskup dr 
Lajos Bakos (Węgry) zw rócił u- 
w agę w  referacie , że do porozu­
m ienia z Kościołem rzym skoka­
tolickim  w spraw ach w iary może 
dojść ty lko przez w spólne rozu­
m ienie Ewangelii.

ZJAZD TEOLOGÓW 
KATOLICKICH 

I PRAWOSŁAWNYCH

W dniach 26.V I-3.V II.br. od­
był się w Ratyzbonie (NRF) 
zjazd teologów katolickich i p ra­
wosławnych, organizowany przez 
Kom isje do spraw  Kościołów 
W schodnich przy episkopacie 
rzym skokatolickim  NRF. Celem 
spotkania było pogłębienie wspól­
nego dziedzictwa chrześcijańskie­
go katolików  i prawosławnych. 
O brady przebiegały pod h a ­
słem „Eucharystia — jako sym ­
bol jedności”. 1

OBRADY PRZEDSTAWICIELI 
KOŚCIOŁA 

RZYMSKOKATOLICKIEGO 
I ŚRK

16 m aja br. zakończyły się pod 
Bernem  (Szwajcaria) k ilkudnio­
w e obrady wspólnej grupy robo­
czej, powołanej do życia przez 
W atykan i Światow ą Radę Koś­
ciołów w  lutym  1965 roku. O bra­
dom przewodniczyli: ks. kard. 
Jan  W illebrands — przewodni­
czący Sekretariatu  dla Spraw  
Jedności Chrześcijan oraz pastor 
d r Eugene Carson Blake — se­
k reta rz  generalny Światowej Ra­
dy Kościołów. Oprócz spraw , do­
tyczących stosunków pomiędzy 
W atykanem  a Genewą uczestnicy 
obrad om awiali niektóre aspekty 
podróży papieża do Genewy,

N a naszej okładce:
„Hołd Pruski” — mai. M. 

Bacclarelli (1731—1818)
fot. H_ Romanowski
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R O Z T R O P N O Ś Ć
EWANGELIA

WEDŁUG SW. ŁUKASZA 
(16, 1 — 9)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim tę przypowieść: Był człowiek pewien boga­
ty, który miał włodarza, a tego zniesławiono przed nim, jakoby trwonił dobra jego, 1 
przywoławszy go, rzekł mu: Cóż to słyszę o Tobie? Zdaj sprawę z włodarstwa twego, 
już bowiem nie będziesz mógł włodarzyć. I m ówił włodarz do siebie: Cóż ja pocznę, gdy 
Pan mój odejmie mi włodarstwo? Kopać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem co uczynię, 
abym, gdy będę złożony z włodarstwa, przyjęli mię do domów swoich. Zwoławszy tedy 
z osobna dłużników Pana swego, powiedział pierwszemu: Ile jesteś winien Panu memu? 
A on rzeki: Sto barył oliwy. I powiedział doń: Weź zapis swój i siądź natychmiast, 
a napisz pięćdziesiąt. Potem rzekł do drugie go: A ty ileś winien? A on odpowiedział: 
Sto korców pszenicy. I rzekł mu: weź zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. I pochwalił 
Pan przewrotnego włodarza, że roztropnie uczynił. Albowiem synowie tego świata roz­
tropniejsi są wśród podobnych sobie niż synow ie światłości. Ja wam powiadam: czyń­
cie sobie przyjaciół z mamony niesprawiedliwości, aby gdy pomrzecie, przyjęto was do 
wiecznych przybytków.

N
ie przew rotność i podstęp, lecz ob ­
rotność i zaradność zalecił Chrysitus 
..synom św iatłości-’ w  przypowieści
o  spry tnym  rządcy (włodarzu). Wy­
n ika  to z  pouczenia: „Pozyskujcie 

sobie przyjaciół m am oną niespraw iedliw ości, 
aby gdy pomrzecie, przyjęto w as do w iecz­
nych przybytków ”.

Pouczenie to — przyznajm y — je st raczej 
ryzykowne, lecz jednak  wyszło z  u s t C hrys­
tusa i  posiada w artość obowiązującą.

W yjaśnijm y sobie jak i m a ceL Obrotność 
i zaradność w iąże się  z  cnotą roztropności. 
Roztropnym  nazyw am y człowieka, k tó ry  w  
każdym przypadku po trafi należycie ocenić 
sytuację i  sw oje możliwości, a  decyzję po­
dejm uje z przew idyw aniem  wszelkich jej n a ­
stępstw . Bez cnoty roztropności nie powinno 
się obejmować żadnego stanow iska k ierow ni­
czego. Roztropny m usi być przede w szystkim  
każdy sędzia, pedagog, doradca. Lecz bez te j 
cnoty n ie m ożna się obejść w  żadnym  zaw o­
dzie i w  żadnej sy tuacji życiowej.

Zbawiciel dom aga się roztropności od 
chrześcijan („synów światłości"). Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w inni się oni odzsnaczać tą  ce­
chą w  życiu religijnym . Jednym  z  w arunków  
dostania się do „wiecznych przybytków ” jest 
w łaśnie roztropne, um ieję tne posługiw anie się 
„m am oną”, używ anie je j w  czasie i m iejscu 
najbardziej odpowiednim  z m yślą o celu o- 
statecznym .

Z całego tonu przypowieści wolno wnosić, 
że „m am ona” to  n ie  tylko pieniądze i m a ję t­
ności. To rów nież wszelkie środki m aterialne, 
decydujące w  danych okolicznościach o  z rę­
cznym. pom yślnym  osiągnięciu celu. M owa 
oczywiście o środkach dobrych lub m oral­
nie obojętnych, gdyż źle n ie  wolno czynić 
naw et d la  najszlachetniejszego celu (Rzym. 
3, a), i

Wierzymy, że najwyższym  sz lachetnym  ce ­
lem  człowieka są  „wieczne przybytki”. Z a­
nim  jednak  go osiągniemy, m usim y przejść 
uciążliw ą drogę, n ie  tę  „przestronną”, lecz 
„w ąską”, k tó ra  „prowadzi do życia” (Mat. 7. 
13 n,).

Bóg, jako  dobry  Ojciec, pragnąc u ła tw ić o- 
siągnięcie wiecznego zlbawienia, d a ł nam , 
chrześcijanom , przew odnika w  postaci K oś­
cioła Jezusa Chrystusa. Czy n ie  m ożna się 
zbawić bez Kościoła? N iech nam  odpowie­
dzą na to „synowie św iata tego”, 'którzy u- 
znają potrzebę rodziny, współżycia ze znajo­
mymi, przynależności do jakiejś organizacji, 
do narodu, ojczyzny, państw a. Są w praw ­
dzie i w śród n ich  ludzie n ieroztropni zwani 
anarchistam i lub n ihilistam i, d la  których ro ­
dzina jest przeżytkiem , a  pojęcie ojczyzny

nadaje  się  do m uzeum , lecz n iew ielu  zn a j­
du ją zwolenników.

Czy w  św iątyniach chrześcijańskich potrze­
bny jestt k u lt  i t a  cała obrzędowość p rze­
pełniona sym bolam i? P atrzm y  n a  „synów 
św ia ta  tego”, k tórzy  ca le życie społeczeństw  
nasycają sym boliką — od uścisków  dłoni, u - 
kłonów, pocałunków  po skom plikow ane ge­
sty oddziałów w ojskow ych przed sz tandara­
mi, w ysokim i dygnitarzam i, pom nikam i. A 
ileż sym boliki w e w spaniałych pochodach 
m anifestujących radość, trium f, sm utek, ża ­
łobę?

Słusznie postępował Kościół w  starożytnoś­
ci — w  m yśl nakazu : „Czyńcie sobie przy ja­
ciół z m am ony” — gdy n a  w zór adm in istra­
cyjnego podziału cyw ilnego tw orzył parafie, 
diecezje, m etropolie i  patriarchaty , gdy pier­
w szeństwo (prymat) przyznaw ał biskupom  r e ­
zydującym  w  stolicach cesarskich (Rzym, 
Konstantynopol), gdy uśw ięcał pogańskie 
św ięta chrześcijańskim i (np. Boże N arodze­
nie) i  gdy zam iast posągów i obrazów  pogań­
skich staw iał w  swoich św iątyniach posągi 
i obrazy chrześcijańskie. Lecz niesłusznie z 
n iektórych przem ijających ludzkich pom ys­
łów zrobiono coś stałego, n ienaruszalnego n i­
by dogm at w iary. Gdy „synowie św iata tego” 
zarzucili już k u lt d la  godności królew skiej i 
korony, odmówili uznania d la  absolutyzm u i 
autorytetów  nieom ylnych, n iek tórzy  ^syno­
w ie św iatłości” sttworzyli sobie dogm at m o­
narch ii o raz dogm at nieom ylnej jednostki. To 
jiuż n ie  przyjaźń z „m am oną n iespraw iedli­
wości”, lecz k u lt  d la  n ie j podbudow any p a ń ­
stwowością św iecką (państw em  kościelnym). 
S tąd ci b racia chrześcijanie m a ją  obecnie ty ­
le trudności z w prow adzeniem  dem okracji 
powszechnie znanej „synom  św ia ta  tego”, 
p rzeżyw ają ta k i lęk  przed rozbudzonym i u -  
mysłami. G rupa ludzi m yślących i w ierzą­
cych w  sposób zróżnicow any sta le  się  ro z ra ­
sta, co jesit zresztą pom yślnym  skutkiem  ro z­
w oju ku ltu ry  całej ludzkości. Należy im  dać 
za  dn i naszych cały; dobrze przem yślany, sy­
stem  rad  (parafialnych, dekanalnych, d iece­
zjalnych, ogólnokościelnych). T rzeba saę zgo­
dzić n a  ich w pływ  przy obsadzaniu stano ­
w isk  pasterzy parafii, czy diecezji. Cały lud 
Boży w inien współdziałać w  w yborze b isku­
pa.

Jezus C hrystus osobiście niczego nie n ap i­
s a ł i Apostołom n ie  d a ł polecenia, by  pisali. 
Roztropność jednak  dyktow ała potrzebę po ­
zostaw ienia nauk i Chrystusa na piśmie. Gdy 
przytłaczająca większość chrześcijan  nie zna­
ła  sz tuki czytania, Kościół k ład ł nacisk  n a  
żywe słowo i na kościelną tradycję, p rzeka­
zu jącą ustnie T radycję Apostolską. W w ieku 
atom u i lądow ania na Księżycu chrześcijanie 
w  sw ojej masie, już m niej chcą słuchać a

więcej czytać to, co zwiem y P ism em  św. I n ie 
wolno im tego odmawiać. Tak radz i roztrop­
ność. Niech czytają, niech rozm yślają, niech 
dyskutują. N ie szkodzi, że n ie  zrozum ieją 
wszystkiego, że n iek tó re nauki b ib lijne  pojm ą 
opacznie. Może isto tn ie w iele słabych głów 
dostanie zaw rotu  od upojenia Słowem  Bo­
żym, ale to m niejsza szkoda n iż relig ijna o- 
bojętność, w ynikająca n ieuchronnie z b ie r­
ności słuchania n ie  zawsze zrozum iałych k a ­
zań w tajem niczonego „pasterza”.

W tym  osta tn im  stw ierdzeniu spotykam y 
się z sytuacją, w  k tórej należy w ybierać po­
między złem  w iększym  a  złem  mniejszym. 
Roztropność nakazuje w ybierać zło mniejsze, 
które zresztą  n ie  zawsze m usi być złem. 
Przykład z S akram entem  Pokuty. W pierw ­
szym w ieku chrześcijaństw a raczej n ie  stoso­
w ano tego Sakram entu  z dwóch powodów: 
Chrzest przyjm owali z zasady ludzie dorośli
— po przejściu burzy młodości. — Trzym a­
no się zasady, że Sakram ent P oku ty  obejm u­
je tylko grzechy ciężkie i  powszechnie znane 
(apostazja od w iary, m orderstw o, cudzołós­
two, podpalenie, rabunek), a  takich  grzechów 
chrześcijanie po prostu  n ie  mogą popełniać. 
Jeżeli wśród nich znalazł się  ta k i grzesznik 
(dopiero w  II w ieku — przew ażnie n a  tle  za­
parcia  się w iary  — ze strachu), n ie  udziela­
no m u w cale rozgrzeszenia, lecz naznaczano 
tylko dożywotnią pokutę. W III w ieku poczę­
to stosować już i rozgrzeszenie, a le  zawsze po 
spowiedzi publicznej. Pod koniec IV w. zanie­
siono publiczne w yznanie w in, w prow adzając 
spowiedź pryw atną, (jeszcze n ie  „na ucho”) 
przy czym pokuta za grzechy była nadal pu­
bliczna. W szelką jawność zniesiono dopiero 
w  II  tysiącleciu, chociaż jeszcze i w  X X  w. 
niektórzy spowiednicy w iejscy .polecali grze­
sznikom „ciężkim” leżeć publicznie w  koście­
le krzyżem  lub n a  klęczkach obejść cm en­
ta rz  kościelny. Za naszych d n i tego rodzaju 
prak tyki są n ie  do pomyślenia. Roztropność 
nakazuje zniesienie zarów no wszelkich publi­
cznych pokut i  spowiedzi ja k  i  przym usu 
spow iadania saę w  konfesjonale — z wyliczar- 
niem  liczby oraz okoliczności grzechów. Roz­
wój duchow y naszych w iernych dom aga się 
coraz szerszego stosow ania spowiedzi ogólnej 
przed ołtarzem , aby grzechy popełnione przed 
Bogiem, przed Nim też  znalazły  przebaczenie. 
Bo n ie  w yliczanie grzechów jesit najw ażn iej­
sze w  Sakram encie Pokuty, lecz szczera sk ru ­
cha, przeżycie duchowe.

Takim  przypadkiem, w ym agającym  obra­
n ia  mniejszego zła, jest uznaw anie cywilnego 
rozwodu i udzielanie pow tórnego ślubu koś­
cielnego (po przedłożeniu św iadectw a ślubu 
cywilnego). Skoro Ap. P aw eł zezwolił zaw ie­
rać  ślub z niewierzącym i (niewierzącą), d la ­
czego zakazywać tego w  naszych czasach? 
(1 Kor. 7, 12—15). Skoro C hrystus nie żądał 
od Apostołów celibatu, a  św. P aw eł w yznał: 
„Nie m am  nakazu Pańskiego co do dziewic” 
(1 Kor. 7, 25), dlaczego się up ierać przy ce­
libacie przym usowym  duchow ieństw a, który 
je st jedną z przyczyn spadku pow ołań k a ­
płańskich? Jeżeli łacina jako język m artw y 
sta ła  się praw ie kom pletn ie niezrozum iała 
d la  w iernych, dlaczego n ad a l ją  stosować?

Te i  tym  podobne py tan ia zadaje sobie 
roztropność kościelna i szuka n a  n ie  pełnej, 
zadow alającej odpowiedzi. T ak  zaw sze postę­
pow ał i  postępuje rów nież każdy ten  „syn 
św iatłości”, k tóry  pam ięta o pouczeniu Chry­
stusa danym  Apostołom : „Oto ja  w as posy­
łam  ja k  owce między wilki. Bądźcie w ięc 
roztropni ja k  węże, a  prości ja k  gołębice” 
(Mat. 10, 16).

ks. S. WŁODARSKI

LIPIEC — VIII NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA SW.

N 20 Czesława, Hieronima
Pn 21 D aniela, A ndrzeja
W 22 Święto Odrodzenia
Sr 23 Bogny, A polinarego
Cz 24 Kingi, K rystyny
P 25 Jakuba , K rzysztofa
S 26 A nny, M irosławy
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BISKUP TADEUSZ ZIELIŃSKI*)

UROCZYSTOŚCI
KOŚCIOŁA
NARODOWEGO
FILIPIN 
W MANILI

Ks. Biskup Ore- 
gorio Aglipay y 
Labayan dr teo ­
logii — Pierwszy 
Biskup Niezależ­
nego K atolickie­
go Kościoła Fi­

lipin

K s .  B i s k u p  D r  T a d e u s z  
Z i e l i ń s k i  ( Z a s t ę p c a  P i e r w ­
s z e g o  B i s k u p a  P o l s k i e g o  
N a r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  
K o ś c i o ł a )  — i  u p o w a ż n i e ­
n i a  P i e r w s z e g o  Ks .  B i s k u ­
p a  D r  L e o n a  G r o c h o w s k i e ­
g o  i M i ę d z y n a r o d o w e j  
K o n f e r e n c j i  B i s k u p ó w  S t a ­
r o k a t o l i c k i c h  U n i i  U t r e c h -  
c k i e j  w z i ą ł  u d z i a ł  w  p o ­
ś w i ę c e n i u  n o w e j  k a t e d r y  i 
k o n s e k r a c j i  t r z e c h  b i s k u ­
p ó w  N i e z a l e ż n e g o  K a t o l i c ­

k i e g o  K o ś c i o ł a  F i l i p i n

Poświęcenie inowej. pw . Dzieciątka Jezus 
katedry  Kościoła Narodowego Filipin w 
M anili i sakr-a trzech  bisikupów — elek­

tów : Salom ona Ganno. ks. A dm iradora Fe- 
deris i ks. A lberta Ramento, odbyły się w 
dniach 8 i 9 m aja  br., w  66-tą rocznicę zor­
ganizow ania Niezależnego Kościoła Filipin. 
Zarówno w  poświęceniu katedry  jak  i w  sa ­
krze trzech  biskupów brałem  udział jako  d e ­
legat zarówno Pierw szego Biskupa PNKK, 
(biskupa d r  Leona Grochowskiego) jak  i A r­
cybiskupa d r  A ndrzeja R inkela z Kościoła 
Starokatolickiego w  Utrechcie.

W czasie uroczystości poświęcenia katedry 
odbyła się w  czw artek  8 m a ja  o godz. 8.30 
procesja z udziałem  ponad 2000 w iernych z 
całego Kościoła Filipin. Niebo było bez­
chm urne, zanim  o godz. 11.30 Skończyło się 
nabożeństwo term om etr wskazyw ał już po­
nad 100 stopni (Fahrenheita), lecz n ik t nie 
zważał n a  upał, ponieważ d la  Naczelnego Bi­
skupa Kościoła Filipin, ks. biskupa Isabelode 
los Reyes i jego w iernych m arzenia sta ły  się 
rzeczywistością. Z ebrali się wszyscy z  radoś­
cią i 'wdzięcznością, by  oglądać poświęcenie 
nowej katedry  zbudow anej w  m iejsce starej, 
zniszczonej bom bam i podczas drugiej wojny 
światowej.

W piątek, 9 m aja o 8 rano  uroczystość s a ­
kry biskupiej zgromadziła ponad 1000 w ie r­

nych. Głównym konsekratorem  by ł Biskup 
Naczelny Kościoła Filipin, Isabelo de los R e­
yes. a  w spółkonsekratoram i. biskupi: bp T a­
deusz F. Zieliński i bp F ilip  Strong. Prym as 
Anglikańskiego Kościoła A ustralii. W sobotę, 
10 m aja, zwiedziłem  sześć kościołów f ilia l­
nych na przedm ieściach Manili, a  w  niedzie­
lę odpraw iłem  w now ej katedrze Mszę św. 
i wygłosiłem kazanie.

Nąrodowy Kościół Filipin — znany powsze­
chnie na Filipinach jako „Kościół Aglipaya
— zorganizował się  w wyniku pow stania n a ­
rodowego skierowanego w  1896 roku przeciw ­
ko rządom  Hiszpanów. K olonialny reżim  H i­
szpanów wyzyskiwał Filipińczyków, w yciska­
jąc  z tego narodu pot i krew , bez oglądania 
się na jego interesy.

A ntyhiszpańska rew olucja rozpoczęła się 
w 1896 r. i  trw ała do końca 1899 r.. gdy w 
następstw ie w ojny  hiszpańsko-am erykańskiej. 
W yspy Filipińskie przeszły pod kontro lę a- 
m erykańską. W arunki w ojenne uniemożliwiły 
rozwój ruchu na rzecz wolności religijnej i 
autonom ii kościelnej. Ruch ten dzięki stta- 
łym  wysiłkom i niezłom nem u duchowi księ­
dza Gregorio Aglipaya jednak żył w śród f ili­
pińskich partyzantów  i księży Zarówno sam 
ks. Aglipay jak  i w ielu  innych księży w a l­
czących o niepodległość i suw erenność re li­
gijną uważało, że n ie  dojdzie do  zerwania

problemy moralne OBOWIĄZKI OBYWATELI

Czw arte przykazanie Boże: „Czcij ojca i m at­
kę sw oją” zaw iera rozległą problem atykę spo­
łeczną. Katolicka teologia m oralna  włączyła 

do obowiązków, w ypływających z tego przykaza- 
niaT nie tylko obowiązki dzieci względem rodzi­
ców i obowiązki rodzicóiw względem dzieci, ale 
całość zagadnień społecznych.

N ajm niejszą społecznością jest rodzina, większą 
i doskonalszą jest Kościół, najw iększą i majdo- 
skonalszą jest Państw o. Oprócz tych  społeczności 
można wyróżnić cały szereg innych, ja k  np , szko­
ła, fabryka, spółdzielnia, akadem ia, Uniwersytet, 
społeczność zakonna itp . Wszędzie tam , gdzie są  
przełożeni, dyrektorzy, kierow nicy i ich podw ład­
ni — pracownicy, istn ie je  w zajem ny stosunek za­
leżności i podporządkowania. Regulatorem  tych  
stosunków są praw a I przepisy państw ow e lub 
kościelne oraz dla ludzi iWierzących zasady etyki 
chrześcijańskiej. Podstaw ą tych praw  i przepisów 
jest sprawiedliwość nakazująca oddać każdem u, 
co mu się należy.

Chrześcijańska cnota sprawiedliwości kształtu ­
je  rów nież obowiązki obywateli względem  P ań ­
stwa.

Ludzie w ierzący, chrześcijanie, zupełnie n iew ła­
ściwie rozum ieją te  obowiąziki, najczęściej spełn ia­
ją  je  jedynie  % obawy sankcji ka rn e j, n ie  uw a­
żając ich za w iążące w sum ieniu. Postaw a taka 
świadczy o ignorancji re lig ijn e j; po prostu  mało 
słyszą, o tym , że ich stosunek do Państw a w i­
nien się  kształtow ać także w oparciu o zasady 
e tyki re lig ijn e j, w ypływ ające z czw artego przy­
kazania Bożego.

Wśród różnych żądań i obowiązków obywateli 
względem Państw a na pierw szy plan  należy w y­
sunąć trzy  obowiązki podstawowe, zasadnicze, n a j­
poważniejsze; pierw szy to p ł a c e n i e  p o d a t ­
k ó w .

Każde państwo, jako społeczność doskonała, mg 
ważne zadania do spełnienia: ma zapewnić swytn 
obywatelom  ład, porządek, spokój, bezpieczeń­
stwo, wolność, dobrobyt m ateria lny , możność cie­
lesnego i duchow |go  rozwoju. Aby zadania te 
wykonać należycie, państw o m usi posiadać potęż­
ny a p ara t władzy ustawodawczej, adm in istracy j­
nej, sądowniczej i m usi mieć własną arm ię do 
obrony k ra ju . Na u trzym anie różnych insty tucji 
państwowych potrzebne są środkj pieniężne, k tó ­

re państw o uzyskuje z w łasnych dochodów i z 
podatków  obyw ateli. Państw o je s t  dobrodziej­
stwem  dla obyw ateli, ale dobrodziejstw o to  musi 
być okupione ofiarnością z ich strony . Ofiarność 
ta jest podyktow ana koniecznością życia społecz­
nego, które wymaga, aby  cl, k tórzy pośw ięcają 
cały swój czas sprawom  dobra wspólnego, mieli 
zapewnione od społeczeństw a pełne utrzym anie.

Dodatkowym uzasadnieniem  obowiązku płacenia 
podatków są dla obyw ateli w ierzących nakazy 
samego Boga, zaw arte w Piśm ie Św iętym . Jezus 
Chrystus nie w zbraniał się zapłacić podatku , ani 
oponował przeciw  n iem u (Mt. 17, 23—26). Apostoł 
Paw eł, rozum iejąc dobrze tę konieczność, n ak a ­
zywał w yraźnie chrześcijanom , aby płacili podat­
ki, gdyż posłuszeństwo władzy obowiązuje ...,,nie 
tylko z obawy przed gniew em  lecz tak że  ze 
względu na sum ienie. Dlatego też  i podatk i płaci­
cie, gdyż są sługam i Bożymi (władze) po to , aby 
tego właśnie strzegli. Oddawajcie każdem u to , co 
m u się należy! komu podatek, podatek ; kom u 
cło, cło; komu bojaźń, bo jaźń; komu cześć, 
cześć.”  (Rzym 13, 5—7).

Powyższe a rgum enty  przedstaw iają jasną  zasadę

K ated ra  Niezależnego K atolickiego Kościoła F ilipin w M anili
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Arcybiskup Ramsey przed katedrą św. Paw ia w Londynie w otoczeniu Episkopatu Sta­
rokatolickiego i biskupów episkopalnych. Obok arcybiskupa Ramsey’a od strony lewej 
arcybiskup Utrechtu Dr Rinkel, z prawej Pierwszy Biskup Niezależnego Katolickiego

Kościoła Filipin Isabelo de los Reyes.

z Rzymem, jeżeli i a  sp raw a w łaściw ie zosta­
nie przedstaw iona kościelnym  władzom. Zde­
cydowano się w ięc wyczerpać w szelkie środ­
ki, by od w ładz rzym skokatolickich uzyskać 
poparcie w  utw orzeniu narodowego Kościoła 
Filipin. W dn iu  5 m a ja  1899 r. ks. Aglipay — 
ku swem u zm artw ieniu — został w yklęty. F i­
lipińczycy — księża: Salustiano A raullo i  Jo ­
se Chanco — po w ielu zabiegach — uzyskali 
wreszcie w  Rzymie zgodę na audiencję u p a ­
pieża. Przedłożyli m u problem  filipińskiego 
kleru  i potrzebę pow stania narodowego Koś­
cioła Filipin, ale odpowiedziano im. by  pod­
porządkowali się władzom  kościelnym. Wy­
szli od papieża rozczarowani. Ale w łaśnie 
w tedy na scenie ukazała się  now a postać, go­
rący patriota, przywódca narodowy, publicys­
ta  Isabelo de los Reyes, który w  swej gaze­
cie: „Filipiny przed E uropą” przedstaw ił zde­
cydowane stanow isko: „Dość R zym u! Bez 
dalszego w ahania stw órzm y w łasną w spólno­
tę, Kościół Filipin, zachow ując wszystko co 
w  rzym skokatolickim  Kościele słuszne, a  u- 
suw ając wszelkie oszustwo, k tóre w prow adzi­
ła  szatańska przebiegłość chytrych rzymków. 
niszcząca czystość i świętość n au k i C hrystu­
s a ’. I już w  1901 r. Isabelo d e  los Reyes 
rozw inął kam panię w  celu zorganizowania 
Kościoła Filipin, niezależnego od K urii rzym ­
skiej.

W lipcu tegoż roku Isabelo de los Reyes 
założył n a  Filipinach Dem okratyczny Zwią­
zek Pracy. F ak t ten  jest -znamienny; d a ł bo­
wiem podstaw ę ruchow i religijnem u, którem u 
m asy s ta ły  się  jeszcze bardziej przychylne.

3 sierpn ia 1902 r. pow stał ostatecznie Koś­
ciół Filipin z 'ks. Gregorio Aglipayem n a  cze­
le, w ybranym  na głowę niezależnego ruchu 
nazwanego „Niezależnym Kościołem .Filipińs­
kim". W tedy to zerwano z Rzjjmem ostate­
cznie. 1 października 1902 r.* ks. Aglipay 
przewodniczył zebraniu, k tó re  przyjęło statu-t 
Kościoła Filipin i  iwybrało go na biskupa 
naczelnego. Kościół ten mógł się teraz rozw i­
jać swobodnie, bez ingerencji Rzymu.

Zrodzony z rew olucji Kościół Filipin s ta ­
nowi pro test filipińskiego kleru przeciwko 
wiekowej dyskrym inacji ze strony H iszpa­
nów, wywodzącej się z poczucia w łasnej r a ­
sowej wyższości i rzekom ej nieudolności f i­
lipińskiego kleru.

Rewolucja filipińska spowodowała likw ida­
cję hiszpańskiego im perium  na Dalekim 
Wschodzie oraz odejście znacznej części n a ­
rodu od Kościoła rzymskiego, Niezależnie od 
innych realnych m otywów współpracy fili­
pińskiego kleru z partyzantam i, na jw ażn iej­
szym efektem  w alki Filipińczyków o wyzwo­
lenie narodowe sta ła  się niezależność religij­
na. Rew olucja rozpoczęła się jako powstanie
o charakterze politycznym, a skończyła się 
religijnym  trium fem .

W 1946 r. biskup Isabelo de los Reyes, syn 
sławnego patrioty i w spółorganizatora N ieza­

leżnego Kościoła Filiipin, został drugim  z ko­
lei Biskupem Naczelnym  (Obispo Maximo) 
tegoż Kościoła. Z jego in ic ja tyw y przyjęto na 
wskroś try n ita rn ą  „D eklarację W iary i  A r­
tykuły Religijne" i wprowadzono korek ty  li­
turgiczne.

W kw ietniu  1948 r. Kościół Episkopalny u- 
dzielił sakry biskupiej trzem  biskupom  Koś­
cioła F ilipin (z biskupem  de los Reyes w łącz­
nie), a  ci z kolei uregulow ali św ięcenia b is ­
kupów, prezbiterów  i diakonów  w  całym  K o­
ściele.

W 1961 r. Kościół Episkopalny n a  F ilipi­
nach i  Niezależny Kościół F ilipiński zaw arły 
um ow ę o interkom unii. a  22 w rześnia 1965 r. 
Niezależny Kościół F ilip in  został przyjęty  do 
rodziny Kościołów starokatolickich podczas 
18 Międzynarodowego Kongresu Kościołów 
S tarokatolickich w W iedniu.

Według sta tystyk i z 1965 r., Kościół F ili­
pin posiada 38' biskupów, 36 diecezji, 464 
księży obsługujących 462 parafie  i 859 kaplic 
w iejskich oraz ponad 2.000.000 w iernych. K o­
ściół ten  jest członkiem  Światowej Rady K o­
ściołów, Chrześcijańskiej K onferencji W scho- 
dnio-A zjatyckiej o raz K rajow ej Rady K oś­
ciołów.

Pod względem finansow ym  Kościół Filipin 
jest biedny: ongiś niew iele osiągnął w  pracy 
społecznej. Od zaw arcia interkom unii z K oś­
ciołem  Episkopalnym  zdobył im ponujące w y­
niki n a  polu szkolnictwa, w ychow ania kleru, 
nauczania zasad w iary, rozwoju parafii i  d ie­
cezji, rozwoju i organizacji m isji.

Było m i napraw dę przyjem nie występować 
w  im ieniu Polskiego Narodowego K atolickie­
go Kościoła i Kościołów starokatolickich oraz 
reprezentow ać je  wobec Filipińczyków, a  po­
przez udział w sakrze biskupiej wejść w  b liż­
sze kontak ty  z  Kościołem Filipin.

Tium aczyr ks. d r  S. W.

•) Ks. biskup Tadeusz F. Zieliński je s t O rdyna­
riuszem  Diecezji B uffalo-P ittsburgh Polskiego N a­
rodowego K atolickiego Kościoła w USA. Na ogól- 
nokoicielnym  Synodzie w 19G7 r. został w ybrany 
na następcę Pierwszego Riskupa PNKK. W u ro ­
czystościach Niezależnego Kościoła Filipin b rał u - 
dział rów nież jako delegat M iędzynarodowej K on­
ferencji Biskupów S tarokatolickich Unii U trechc- 
kiej, do czego upoważnił go Przewodniczący te j  
Konferencji, a rcybiskup Andrzej Rinkel % U trech­
tu, pismem z dnia 20 kwietnia br.

•*) Republika Filipin liczy ponad 30 milionów 
m ieszkańców. Manila jest stolicą. Za panowania 
Hiszpanów (od 15G4 r. do 189T r.) wprowadzono 
\ obecnie ok. proc. ludności wyznaje rzymsko- 
katolicyzm .

WZGLĘDEM PAŃSTWA
etyczną: państwo ma praw o nakładać podatki, a 
obywatele m ają ścisły obowiązek sum iennie je 
płacić. Kto się uchyla od tego obowiązku ten  — 
zgodnie z zasadami e tyki chrześcijańskiej — cięż­
ko grzeszy. Tylko w yjątkow e okoliczności mogą 
usprawiedliwić niespełnianie tego obowiązku: gdy 
podatki nakłada niepraw ow ita władza, «p . oku­
pant, albo gdy podatki są niew spółm ierne z do- 
chodamj 1ak że ich płacenie doprowadziłoby do 
całkowitej ruiny m alerialnej,

N astępnym, nie m niej ważnym  obowiązkiem o~ 
bywateli względem państwa, jest o b o w i ą z e k  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Niepodległość narodu, 
suwerenność państw a są wielkim i i cennym i do­
brami. Wolność należy do rzędu najw iększych 
wartości człowieka. Ponieważ jeszcze dotychczas 
tak  kształtują się stosunki m iędzynarodowe, że 
należy się obawiać agresji i u tra ty  wolności, d la­
tego poszczególne państwa m uszą utrzym yw ać a r ­
mie gotowe do odparcia wroga. I  to je s t  uza­
sadnienie obowiązku służby w ojskow ej, któcy pro­
wadź w dalszej konsekw encji, do obowiązku o- 
brony ojczyzny z narażeniem  własnego zdrowia 
i 7>ci». Dlatego młodzi obywatele, powołani do

służby wojskowej, są  w sum ieniu zobowiązani sta ­
wić się na wezwanie władz wojskowych. Uchyla­
nie się od służby wojskowej na drodze n iep ra ­
wej jes t grzechem . Kto udaje  chorego, k to  u- 
m yślnie wpędza się w chorobę, kto wykorzystuje 
znajomości, aby  się od służby w ojskow ej uw ol­
nić, ten w myśl etyki kato lickiej, ciężko grzeszy.

Trzecim obowiązkiem  względem społeczności 
państwowej jes t o b o w i ą z e k  p r a c y .  Podob­
nie jak  poprzednie dwa obowiązki, wypływa on 
ze ścisłej sprawiedliwości, nakazu jącej oddać ka i- 
demu co m u się  należy. A w iele należy się od 
nas, naszej ojczyźnie, naszemu narodowi i p a ń ­
stwu.

Jeśli nam ktoś wyświadcza przysługę, pom aga w 
życiu, io  i m y w inniśm y mu n ie  tylko wdzięcz­
ność, lecz w zajem ną pomoc. Żyjąc w społecznoś­
ci korzystam y z różnorodnych dóbr w ytw arza­
nych przez innych: z pracy rolnika, robotn ika, in­
żyniera, technika, nauczyciela, naukowca itp . Sko­
ro nie dajem y wzajemnie wytw orów  w łasnej p ra ­
cy, jesteśm y pasożytam i społeczeństwa. Spraw ie­
dliwość domaga się od nas włączenia się w n u rt 
pracy całego narodu. M usimy pracow ać sami i

szanować pracę innych, szanować wszelką uczci­
wą p racę , zarówno pracę m ięśni jak  też pracę 
ducha. Dzięki rzetelnej pracy poszczególnych o- 
bywateli rośnie dobrobyt i znaczenie całego n a ­
rodu i państwa.

Sw. Paw eł w ielokrotnie zachęcał chrześcijan, 
aby pracow ali „własnymi rękom a” , staw iając sie­
bie samego za przykład: „P racu jąc  we dnie i w 
nocy głosiliśm y wam Ewangelię Bożą, abyśm y dla 
nikogo z was nie byli ciężarem ’* (1 Tes. 2, 9). 
Ciężarem społecznym jest dla państw a ten  oby­
watel k tó ry  nie włącza się w nurt n ieustannej, 
koniecznej i błogosławionej pracy.

Omówiliśmy w  ten sposób podstawowe i zasad­
nicze obowiązki obywateli względem państw a. Są 
to obowiązki w ynikające ze ścisłej spraw iedli­
wości. W m yśl etyki chrześcijańskiej ścisła 
sprawiedliwość ma być jeszcze oprom ieniona b la­
skiem miłości, która sięga dalej niż spraw iedli­
wość. Dobra, które są nam  dostępne dzięki tem u, 
że żyjem y w wolnej ojczyźnie i suw erennym  pań­
stwie nie dadzą się wym ierzyć.

Nie jesteśm y w stan ie  wyrównać tego, co  Od. 
ojczyzny otrzym aliśm y i ciągle otrzym ujem y, jak  
nie po trafim y nigdy w yrów nać tego, co o trzym a­
liśmy od dobrych rodziców — w arto  pam iętać o 
tym zwłaszcza teraz, gdy uczestniczymy w u ro ­
czystych obchodach 25-lecia Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, a zarazem  25-Jecia pokoju i w ol­
ności. Ks. E. RAŁAKIER

5



Uroczyste nabożeństwo w katedrze polsko katolickiej w  Warszawie.

skokatolicbiego, stosowano naw et sugestie, 
jakoby ten  zw iązek w yznaniow y był .wyraź­
nie zakazany.

Chociaż art. 116 K onsty tucji (M arcowej i 
K w ietniowej) głosił, że „uznanie nowego lub 
dotąd p raw nie nie uznanego w yznania nie 
będzie odmówione .związkom relig ijnym , k tó ­
rych  urządzenia, n au k a  i ustrój n ie  są p rze­
ciwne porządkow i ani obyczajności publicz­
n e j”, to przecież przez cały okres dw udzie­
stolecia żadne now e w yznanie n ie  zostało 
zalegalizowane pod pretekstem , że owo u- 
znanie m oże nastąpić w yłącznie na mocy 
specjalnej ustaw y sejm ow ej. N ie u lega w ą t­
pliwości, że zdaw ano sobie sp raw ę z błędów  
tak ie j in te rp re tac ji a r t  116 K onstytucji, a 
do legalizacji nowych w yznań nie dopusz­
czono 2  rac ji nie m ającej z K onsty tucją nic 
wspólnego. Oto np. dy rek to r D epartam entu  
W yznań MWR i OP w  la tach  1929-1938. 
hr. F ranciszek Potocki, oświadczył im ieniem  
swego reso rtu  (listopad 1929 r.), że sanacy j­
ny rząd „postanow ił zaniechać pro jektów  
ustaw  w  przedm iocie zm iany w yznania i 
uznania now ych w yznań, a to w yłącznie 
przez szacunek dla osoby Ojca Św iętego”. 
Tę wiadom ość przekazał papieżowi (Piusowi 
XI) pełnom ocnik rzym skokatolickiego epis­
kopatu  w  Polsce, b iskup  Adolf Szelążek. 
W iązało się to  z wdzięcznością rządu  P iłsud­
skiego iza poparcie przez W atykan przew rotu

Kościół Polskokatolicki 
w ćwierćwieczu Polski Ludowej

Uroczystosć Bożego Ciała w  parafii polsko katolickiej w  Krakowie przy ul. Friedlejna 8.

nie w edług przynależności do rzym skokato­
lickiego Kościoła...

Inaczej było w  okresie m iędzyw ojennym . 
Na w zór austriack i podzielono związki w y­
znaniow e na p raw nie uznane i n ie  uznane. 
Związki p raw nie n ie  uznane pozbawiono 
p raw a do podstaw ow ej czynności kultow ej, 
jak ą  je st (wspólne nabożeństw o. W prawdzie 
związki p raw n ie  nie uznane nie zostały fo r­
m alnie postaw ione poza praw em , ani nie 
sta ły  się  dla państw a obojętne. U regulow a­
nie tej sy tuacji p raw nej oddano na pastw ę 
byłego ustaw odaw stw a zaborczego i poszcze­
gólnych ■ funkcjonariuszy adm inistracji. W 
jednym  w ypadku m ianow icie, Kościoła pol-

m ajow ego z  1926 r . P iłsudski tu ż  po objęciu 
w ładzy zapew nił W atykan poprzez kard . K a- 
kowśkiego: „Proszę oświadczyć papieżowi, 
że póki P iłsudski rządzi Polską, n ic  się w 
niej nie stan ie , co Kościołowi przyniosłoby 
szkodę”. A za szkodę d la  Kościoła rzym sko­
katolickiego uchodziła rów nież legalizacja 
nowych wyznań.

N ajw ięcej szykan spośród w szystkich w y­
znań p raw nie nie uznanych doświadczył Koś­
ciół polskokatolicki. Działo się tak  może d la­
tego, że ten  Kościół najbardzie j rea ln ie  za­
grażał spokojnem u bytow i Kościoła uprzy­
w ilejow anego. Z niebezpieczeństw a grożące­
go W atykanowi na teren ie Polski od strony

K ażda rocznica łączy w  sobie te raźn ie j­
szość !z przeszłością, zmusza do konfron­
tacji, porów nań i podsum ow ań. I przy 

obchodach dw udziestopięciolecia nowej 
Polski konfrontu jem y, porów nujem y i pod­
sum ow ujem y osiągnięcia, by zdobyć p rze­
świadczenie o słuszności w yboru tej a nie 
innej drogi, odnieść w ew nętrzną sa tysfakcję 
i zmobilizować się do w ysiłków  n a  następ­
ne ćwierćwiecza.

W dniu 22 lipca 1944 i .  Polski K om itet 
W yzwolenia Narodowego rzucił naszem u n a­
rodowi hasło zwane urzędowo M anifestem , 
hasło w yzw olenia n as ie j Ojczyzny z niewoli 
h itlerow skiej oraz z niew oli ekonomicznego 
i społecznego u stro ju , k tó ry  doprow adził 
Polskę do katastrofy  w rześniowej w  1939 r. 
W związku ze zm ianą u stro ju  M anifest m.in. 
zapowiedział upaństw ow ienie w ielkich 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych i handlo­
wych, banków , kopalń  i folw arków , ale ró­
wnocześnie zapow iedział też rów ne, je d n a ­
kow e trak tow an ie  w szystkich obyw ateli bez 
względu n a  w ielo rak ie różnice, w  tym  ta k ­
że różnice w yznaniow e. M anifest zapewnił, 
że każdy obyw atel nowej Polski będzie oce­
n iany w edług sw ojej p racy  dla Ojczyzny, a

Uroczystość w  parafii polskokatolickiej w 
Grudkach



Ks. Biskup Antoni Rysz i wierni PNKK przed kościołem parafialnym w Dupont, Pa (USA)
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polskokatolicyzm u zdaw ał sobie sp raw ę już 
pap. P ius X I, czem u daw ał n ie jednokro tn ie 
wyraz.

P ierw szą prośbę o legalizację Kościół pol­
skokatolicki złożył 10 s ie rpn ia  1921 r., a n a­
stępnie ponaw iał ten  ak t ponad dziesięć r a ­
zy, tak  że gdy przyszła w  1939 r. h itlerow ­
ska okupacja, nie m ieliśm y w oczach oku­
p an ta  p raw a do istnienia. K ażdą prośbę o 
legalizację D epartam ent W yznań odkładał 
do ak t po zaopatrzeniu  różnym i uw agam i 
lub  notatkam i. Na jednej z no ta tek  czytam y, 
że w rogi stosunek  rządu  sanacyjnego do 
Kościoła polskokatolickiego w ystępu je „ze 
względu n a  w ielką w agę tej spraw y dla 
Kościoła katolickiego.”

...Ciekawy i godny uw agi jest fak t, że n i­
gdy ni razu  nie argum entow ano brak iem  lo­
ja lności polskokatolików  dla polskiej O jczy­
zny. Is tn ie ją  natom iast dokum enty podk re­
ślające coś w ręcz przeciwnego. Oto 5 stycz­
nia 1933 r. M inisterstw o S praw  W ew nętrz­
nych istwierdziło, że w  A m eryce Polski Koś­
ciół N arodowy „stanow i bardzo pow ażną si­
łę (150 tysięcy wyznawców) ak tyw ną pod 
w zględem  narodow ym , przy tym ... ca łkow i­
cie lo ja lną  wobec państw a polskiego”.

G dy te  fak ty  skonfrontujem y z obecną 
rzeczywistością m ożem y .pojąć ogrom prze­
m ian zaszłych po 22 lipca 1944 r.

P rzypom nijm y najw ażniejsze daty. Oto 12 
w rześnia 1945 r. ukazała się decyzja rządu 
stw ierdzająca, że p rzesta ł obowiązywać kon­
k o rd a t zaw arty  przez endecję w  1925 r. z 
W atykanem . N astępnie 5 sie rpn ia 1949 r. 
rząd w ydał d ek re t o ochronie wolności su­
m ienia i w yznania. W dniu  14 kw ietn ia 
1950 r. zostało podpisane porozum ienie m ię­
dzy rządem  a rzym skokatolickim  episkopa­
tem, norm ujące stosunek tego Kościoła w 
Polsce z w ładzą ludow ą. 22 lipca 1952 r. 
Sejm  uchw alił K onstytucję, k tó ra  spraw y 
wolności w yznaniow ej om awia w  dwóch a r ­
tykułach: 69 i 70.

Do w yjaśn ien ia pozostaje ty lko  odpowiedź 
na pytanie: Czy postanow ienia K onstytucji 
nie pozostają na papierze, podobnie jak  to 
się działo w  okresie m iędzyw ojennym ? S ta­
nowczo i bez w ahan ia możemy odpowiedzieć, 
że tak  n ie  jest. Również każdy obserw ator 
zasraniczny, k tóry  znajdzie się w obecnej

Polsce łatw o stw ierdzi, że  postanow ienia 
K onsty tucji są  w  pełni respektow ane. W ol­
nością w yznania cieszą się w szystkie K oś­
cioły bez w y jątku . Je s t rzeczą zrozum iałą, 
że je s t to  wolność w  zakresie upraw ian ia 
k u ltu  religijnego i nauczania religii, a nie 
w  zakresie upraw ian ia odrębnej, an tynaro- 
dowej polityki i nauczania w łasnych zasad 
ładu społecznego. Je s t rzeczą znaną, że za­
w ężenie działalności K ościoła do  sam ej re- 
ligii nie odpow iada planom , czy naw ykom  
n iek tórych  hierarchów , co szczególnie ja s ­
kraw o się uwidoczniło w  zw iązku z obcho­
dam i m ilenijnym i...

Kościół poLskokatolicki s ta je  po stronie 
władz, k tó re  w ykazują m aksim um  dobrej 
woli w  dziedzinie wolności re lig ijnej. W tym  
zakresie Kościół nasz w spółpracu je z wszy­
stk im i w yznaniam i skupionym i w  Polskiej 
Radzie Ekum enicznej. M amy w yjątkow o 
szerokie możliwości p rzekonania w ierzących 
katolików  w  Polsce o tym , że można być 
dobrym  katolik iem  i dobrym  Polakiem , k a ­
tolikiem  niekoniecznie rzym skim  i Polakiem  
niekoniecznie rozdw ojonym  w ew nętrznie. 
K w estia zdobycia serc polskich kato lików  
zależy w  pierw szym  rzędzie od zaufania, 
d latego te ż  przeciw nicy ch w y ta ją  się w szel­
kich środków  (przew ażnie niegodziwych), 
aby nam  odebrać k red y t zaufan ia w ierzącej 
części narodu. W te j sy tuacji n ie  my jesteś­
my agresoram i, lecz ci, co podburzając sfa- 
natyzow anych swoich w yznawców przeciw ­
ko nam , łam ią ju ż  nie tylko polską K onsty­
tucję, lecz i swój soborowy d ek re t „O wol­
ności re lig ijn e j”. W te j w alce m am y po 
swej stron ie  w ładzę państw ow ą, k tó ra  zde­
cydow anie przestrzega postanow ień K onsty­
tuc ji, m am y też coraz więcej sym patyków  
spośród ludzi w ierzących, a le  patrzących  na 
tę  w alkę obiektyw nie.

Kościół polskokatolicki o trzym ał legaliza­
cję w  dniu 1 lutego 1946 r. Od tego czasu 
bez żadnych przeszkód ze strony  państw a
— często zaś przy w ydatnej jego pomocy — 
rozw ija się, krzepnie i um acnia.

W m inionym  okresie 25 la t Kościół pol­
skokatolicki odbył trzy  synody ogólnopol­
skie, u tw orzy ł trzy diecezje, pow iększył ilość 
para fii i w iernych, poszerzył oddziaływ anie 
p rasow e poprzez tygodnik  „R odzina” i pub ­
likacje  książkow e, stw orzył podporę m oral­
ną i m ateria lną  w  postaci Społecznego To­
w arzystw a Polskich K atolików . Posiada 
w łasną kadTę naukow ą, nauczającą i w ycho­
w ującą w  uczelni państw ow ej. C hrześcijań­

skiej A kadem ii Teologicznej przyszłych du­
chownych. Ma w szystkie dane ku  tem u, by 
iść w przyszłość z w iarą  i nadzieją.

W okresie m iędzyw ojennym  działał w e­
spół z pracującym i m asam i polskiego naro ­
du, otoczony sym patią w szystkich ludzi do­
brej woli. Szedł razem  z całym  narodem  po­
przez m inione ćwierćwiecze. Słuszność m a­
ją  ci, co nazyw ają nas „Kościołem narodo­
w ym ”. Jesteśm y Kościołem narodow ym  dla­
tego, że w szystkie troski, plany, m arzenia 
i obawy narodu są naszym i w łasnym i tro s­
kam i, m arzeniam i i planam i. Jesteśm y dla 
narodu  i jem u chcem y służyć w raz z w szyst­
kim i ludźm i dobrej woli bez w zględu na 
ich przekonania w yznaniow e czy św iatopo­
glądowe. Kościół nasz w ypow iada się za ca­
łością program u F ron tu  Jedności Narodu, 
p rogram  ten popiera i czyni w ysiłki w  kie­
runku  pełnej jego realizacji. Cieszy się, że 
hasła M anifestu L ipcowego sprzed 25 la t 
zostały już zrealizowane. Je st w  tym  i nasza 
polskokatolicka cegiełka. W yrażam y nadzie­
ję, że zarówno gospodarcze ja k  społeczne i 
k u ltu ra ln e  plany naszej Ojczyzny na przysz­
łe ćwierćwiecze rów nie pom yślne osiągną 
w yniki. Bo nasz dom zwany Polską Rzecz­
pospolitą Ludow ą m usi być coraz p iękn ie j­
szy, bogatszy i w spanialszy, aby w szystkim  
P olakom  było w  nim  dobrze, aby wszyscy 
żyli w  miłości, k tó ra  Ew angelią C hrystu­
sową nam  katolikom  w skazana, da ludziom  
w ierzącym  coraz doskonalszy przedsm ak 
„domu Ojca, gdzie m ieszkań w iele”.

Ks. SZ. WŁODARSKI

Uroczystości w  parafii polskokatolickiej w  
Maciejowie Starym



niem sum owaliśm y straty . Co czw arty Po­
lak  zginął iw działaniach wojennych lub  zo­
sta ł zamęczony przez hitlerow ców  w  więzie­
niach czy obozach. W arszaw a leżała w  gru­
zach. W trzech czw artych zniszczony był 
Gdańsk, W rocław i Poznań. Polska straciła 
40 proc. m ają tku  narodowego, kom unikacja 
była zniszczona w  50 proc., przem ysł i ro l­
nictwo w  40 proc. Na szczęście ocalały Łódź, 
Kraków  i Śląsk. Ludzie wychodzili z piwnic, 
schronów i lasów  — ze wschodu i  zacho­
du nadjeżdżały pociągi z repa trian tam i, na 
Śląsku ruszyła produkcja — odbudowywały 
się m iasta, a  przede w szystkim  W arszawa, 
w skrzeszona z  popiołów i ru in  i po la tach  
odbudow ana z całkow itej niem al zagłady i 
zniszczenia. O tworzyły sw oje podwoje uczel­
nie, rozpoczęły działalność teatry . Rytm  p ra ­
cy ogarnął cały k ra j. T aki był nasz s ta rt 
w  Niepodległej.

Z dw udziestokilkuletniej perspektyw y na 
czoło całego dorobku gospodarczego Polski 
Ludowej w ysuw a się n iew ątpliw ie przem ysł 
i górnictwo. K raj przed w ojną rolniczo- 
przemysłowy przekształcił się w  k ra j p rze­
m ysłowo-rolniczy o nowoczesnej struk tu rze  
gospodarczej. Już w  pięć lait po w ojnie p ro­
ces odbudowy k ra ju  został w łaściwie ukoń­
czony, a  p rodukcja przem ysłow a• była dw u­
kro tn ie w iększa n iż  w  roku  1938. Obecnie 
potencjał gospodarczy Polski jest 14-krotnie 
większy n iż  przed wojną. Polska zalicza się 
do k rajów  o najszybciej rozw ijającym  się 
przemyśle, a  przem ysł ten je st ponadto no­
woczesny, dostosowany do potrzeb dynam icz­

nego rozrwoju -gospodarki narodowej. Nie­
w ątpliw ie pow stanie w  Polsce nowych ok rę­
gów przem ysłowych w iązało się ściśle z od­
kryciam i geologicznymi — złożami węgla 
brunatnego, gazu ziemnego, złóż rud  m ie­
dzi, cynku i ołowiu i  wreszcie siark i, (któ­
rej znalezienie w  roku  1953 zapoczątkowało 
ogromny rozwój przem ysłu chemicznego. Na 
rozbudowę przem ysłu w ydano w  okresie po­
w ojennym  około 650 m iliardów  złotych. W 
ciągu 25 lat powstało w  Polsce około 500 
nowych kom binatów  przem ysłowych i p rzed­
siębiorstw , rozbudow ano 800 w ielkich zak ła­
dów przemysłowych. Do najw iększych no ­
wych obiektów  przem ysłowych należą w  
energetyce: elektrow nia w  Turowie, (2000 
m egaw atów  — jedna  z  najw iększych w  Eu­
ropie) w  górnictw ie — kilkanaście kopalń 
głębinowych (Porąbka, 1 M aja itd .); w  h u t­
n ic tw ie żedaza: H uta im. Lenina (w K rako­
w ie); w  przem yśle m aszynowym  — fabryka 
tu rb in  w  Elblągu, w  przem yśle elektronicz­
nym liczne fab ryk i m aszyn elektronicznych 
we W rocławiu, telew izorów  w W arszawie i 
Gdańsku itd. Zupełnie now y jest przemysł 
okrętowy. Posiadam y 4 stocznie przy czym 
Stocznia G dańska jest piątą co do wielkości 
stocznią św iata. Rozwinął się w spaniale p rze­
mysł m etalowy i  chemiczny, pow stały ce­
m entow nie i fabryki m ateriałów  budow la­
nych. W sum ie — nasz przem ysł sta ł się 
ważnym  partnerem  współczesnej gospodarki 
św iatow ej, a jego udział wzrósł z około 1 
proc., do praw ie 2.5 proc. w  globalnej p ro ­
dukcji św iatow ej.

Wolność ojczyzny okupiona została życiem milionów Polaków, którzy zginęli w walkach 
na frontach, w partyzantce i obozach hitlerowskich. Na zdjęciu: Grób Nieznanego Żoł­

nierza w  Warszawie Fot. E, ADAMSKI

...Trzeba ziemię garściami rwać, 
ruinie wydzierać cegły, 
domy budować i sercem trwać 
w N i e p o d l e g ł e j !

fragm ent wiersza  W. Broniewskiego

U roczysty rok, w  którym  obchodzimy 
dw udziestopiędolecie Polski Ludowej, 
to  coś więcej, n iż tylko podsum owanie 
naszych osiągnięć. Ten okres jest bo­

wiem  h istorią nowych dziejów narodu pol­
skiego zapoczątkowaną w ydanym  w  łipcu 
1944 roku  M anifestem  Polskiego K om itetu 
W yzwolenia Narodowego. Dokum ent ten za­
w ierał program  państw a ludowego — P ol­
ski opartej o granice n a  Odrze, Nysie i B ał­
tyku, Polski postępowej, zw iązanej trw ałym  
sojuszem  przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim. Słow a M anifestu z biegiem  la t p rzeista­
czały się w  fakty, p rogram  staw ał się rze­
czywistością, a  od dn ia jego utw orzenia no­
wa, socjalistyczna Polska zaczęła liczyć lata 
swego istnienia.

Pam iętam y jednak, że od ukazania się 
M anifestu do końca w ojny m usieliśm y cze­
kać jeszcze 9 miesięcy i  szesnaście dni. W te­
dy. trw ały  jeszcze w alki n a  w szystkich fro n ­
tach, a  gdy przyszło w yzw olenie z przeraże-



Siarka to trzecie wielkie bogactwo naro­
dowe obok węgla i miedzi. Ogromne jej 
pokłady zalegają okolice Tarnobrzegu. Na 

zdjęciu: kopalnia siarki.

Warszawa — po latach odbudowana z całkowitej zagłady 
Na zdjęciu: strona wschodnia ul. M arszałkowskiej

Z przem ianam i polskiej gospodarki w ią­
że się ściśle rozwój handlu zagra­
nicznego — eksport artykułów  konsum pcyj­
nych pochodzenia przemysłowego, maszyn, 
urządzeń itp. (15 m iejsce na św iatow ej liście 
eksporterów  m aszyn i urządzeń). Z krajów  
socjalistycznych głównym partnerem  Polski 
jest Związek Radziecki i NRD. ale również 
istotne są dla Polski obroty handlow e z k ra ­
jam i kapitalistycznym i, a także z krajam i 
rozw ijającym i się. W ocenie ekonomistów, 
etap podstawowego uprzem ysłowienia Polski, 
zrealizow any został w roku  1960. Obecnie 
żyjemy w  okresie w szechstronnej industria­
lizacji kraju . Do roku 1980 (w stosunku do 
roku  1960) produkcja przem ysłowa w zroś­
nie pięciokrotnie.

Poza przem ysłem  jednym  z głównych dzia­
łów gospodarki narodowej jest rolnictwo, w  
którym  pracu je ok. 11 m in osób. Zapocząt­
kow ana po roku 1956 nowa polityka ro lna

Przemysłem na który obecnie zwraca się 
szczególną uwagę jest elektronika. Od 
niej zależy automatyzacja wielu procesów 
technologicznych, unowocześnienie szere­
gu gałęzi produkcji. Na zdjęciu: montaż 
kamer telewizyjnych we WrocłaWskich 

Zakładach Telewizyjnych.

umożliwiła rozwój rolnictw a, który zaspo­
kaja spożycie w  k ra ju  i um ożliw ia ekspert 
artykułów  rolnych.

*
Nowoczesną, socjalistyczną Polskę zam iesz­

ku je blisko 33 m iliony osób, w  tym 
w edług danych statystycznych przew aża lud­
ność w  tzw. w ieku produkcyjnym . Jesteśm y 
k rajem  ludzi młodych, a co najw ażniejsze 
(tym razem  opierając się n a  św iatow ej s ta ­
tystyce szkolnej UNESCO) — krajem  ludzi 
garnących się do wiedzy, bo co czw arty Po­
lak  zasiada w  szkolnej ławie, bo np. w  r. 
1966 8 m ilionów osób uczyło się w  Polsce. 
W ielki proces narodow ej edukacji rozpoczy­
n a ł się w  w arunkach zniszczonego k ra ju  — 
od likw idacji analfabetyzm u. Dziś rozwój 
ośw iaty i nauki zna jdu je  się 'w  centrum  
uwagi rządu, a rea lizacja  jednego z n a j­
piękniejszych haseł rzuconych przez W łady­
sław a Gom ułkę — ,,1000 szkół na 1000-lecie 
P aństw a Polskiego” została w pełni osiągnię­
ta  przez wspólny udział całego społeczeń­
stwa.

Przem ysł stoczniowy zrobił w  Polsce Lu­
dowej błyskawiczną karierę. Zbudowany 
od podstaw, bez żadnych tradycji dzisiaj 
zajmuje 9—10 miejsce w świccie, a pierw­
sze w produkcji statków rybackich. Na 
zdjęciu: wodowanie kolejnego statku w  

Stoczni im. Warskiego w Szczecinie.

Kombinat azotowy w Puławach (na zdjęciu), Zakłady w Tarnowie i Kędzierzynie, nazy­
wane są często „fabrykami chleba”. One bowiem  w poważnym stopniu przyczyniły się 
do tego, że globalna produkcja naszego rolnictwa jest obecnie o 60 proc. wyższa niż

w roku 1938.
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W ostatecznym rozrachunku o wszystkim  decydują kodry.
W ciągu ostatnich 12 lat ilość osób ze śred nim wykształceniem  wzrosła z 1,5 do 4,5 min. 
Z wyższym z ca. 300 tys. do blisko 60u tys. Na zdjęciu: studenci wydziału górniczego

Politechniki Śląskiej

kw itu  przeżyw a polska archeologia. Polscy 
specjaliści z te j dziedziny k ieru ją  pracam i 
powierzanym i im  przez rządy w ielu krajów .

Poziom w iedzy i ogólny rozw ój oświaty 
i nauk i w pływ a dalej n a  upowszechnienie 
kultury, na całość polityki ku ltu ra lnej i roz­
wój różnych dziedzin sztuki. Muzyka, teatr, 
film, lite ra tu ra , m alarstw o — oto k ierunki 
polskiej sztuki, k tó ra  przyczyniła się do roz­
w oju  kulturalnego m ieszkańców naszego k ra ­
ju  i za granicą rozsląw ia dobre im ię Polski 
zyskując wysoką ocenę.

W reszcie, podsum owując ten  w ybrany 
przegląd osiągnięć dw udziestopięcioletia 
trudno  pom inąć spraw y socjalne. Przem iany 
ekonom iczno-społeczne jak ie  zaszły w  Polsce 
pow ojennej zw iązane są ściśle z praw am i 
socjalnymi, które są zagw arantow ane K on­
sty tucją każdem u obywatelowi Polski Ludo­
wej. W zrost za trudn ien ia  je s t stały  i wy­
przedza przyrost ludności. Podejm ow anie 
pracy przez kobiety u ła tw ia organizowanie 
żłobków, przedszkoli i św ietlic d la  dzieci. 
Polityka socjalna państw a je st rea li­
zowana przez system  ubezpieczeń spo­
łecznych ludności p racującej i  je j rodzin.

Wszyscy obyw atele k ra ju  m ają  także zapew ­
nione praw o do bezpłatnej opieki lekarskiej
— w  tej dziedzinie zaszły zm iany zasługu­
jące n a  m iano rew olucyjnych. Posiadam y 
pow ażną kadrę lekarską <w 1968 roku 42 
tysiące lekarzy), ponadto  liczny zespół po­
mocniczy — 82 tysiące pielęgniarek, k ilka­
naście tysięcy laborantów , felczerów  itp. 
Państw o opiekuje się też ludźmi, którzy 
z różnych przyczyn po trzebują tej opieki — 
inwalidzi, starcy, przew lekle chorzy. W dzie­
dzinie rehab ilitac ji inw alidów  możemy po­
szczycić się osiągnięciam i n a  m iarę św ia­
tową.

Z tak im  więc ogromnym dbrobkiem  m a­
terialnym  i m oralnym  obchodzimy srebrny 
jubileusz Ludowej Ojczyzny. Zdobycze te 
gromadziliśmy z dn ia n a  dzień, w  nieustan­
nym  w ysiłku całego narodu. JJdział w  tych 
osiągnięciach m a każdy z nas — uczony 
archeolog i  łódzki w łókniarz, m uzyk i ro l­
nik, nauczyciel, górnik  i inżynier — a co 
najistotniejsze wszystkie te  dobra stanow ią 
naszą w spólną w łasność — spokojny dom, 
spuściznę, k tó rą  pragniem y przekazać na* 
stępnym  pokoleniom.

Katowice — centrum górniczego Śląska

Powszechny, zdem okratyzow any system 
oświaty, budowa now ych szkół i  ośrodków 
naukow ych um ożliw iły szeroki rozwój nauki 
polskiej. Pow stało 78 wyższych uczelni <32 
było w  roku  1939), insty tu ty  naukow o-ba­
dawcze, szkoły średnie i wyższe o k ierunku 
politechnicznym. Polscy naukow cy posiadają 
poważny dorobek ceniony wysoko w  k rę ­
gach naukow ych za granicą, np. osiągniącia 
w  badaniach fizyki teoretycznej, czy bada­
niach atomowych. Św iatow ą sław ę zdobyła 
polska szkoła m atem atyczna, posiadam y w y­
bitne osiągnięcia w  naukach biologicznych 
i medycznych, a  także w yjątkow y okres roz­

Wroclaw — stolica Dolnego Śląska

Gmach Teatru W ielkiego w  którym mieści się opera i Teatr Narodowy w  Warszawie
Fot. E. ADAMSKIWszyscy mieszkańcy Polski mają zapew­

nioną bezpłatną opiekę lekarską. Na zdję­
ciu — nowoczesny trakt operacyjny w  
Centrum Rehabilitacji Górniczej w Hep- 

tach Śląskich..
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Obserwatorzy ,z całego świata z  baczną 
uwagą śledzili trwającą w Moskwie 
przez ilZ  dni Międzynarodową Naradę 

Partii Komunistyaznych i  Robotniczych. Za­
wiodły wszelkie proroctwa, rozsiewane w  
krajach kapitalistycznych — obrady odby­
wające się !w przyjacielskiej atmosferze, w y­
kazały wspólnotę poglądów 75 partii na w ę­
złowe zagadnienia ruchu robotniczego i ak­
tualną sytuację polityczną w  świecie, uchwa­
lono szereg postanowień, a  na zakończenie 
przyjęto i  podpisano zasadniczy dokument 
narady pt. „Zadanie walki przeciwko impe­
rializmowi na obecnym etapie i  jedność dzia­
łania partii komunistycznych i  robotniczych, 
wszystkich sil antyimperialistycznych”.

Drugim dokumentem wielkiej wagi jest 
jednomyślnie przyjęty apel do całej ludz­
kości w  obronie pokoju. Apel przypomina, 
że po opanowaniu energii jądrowej nowa 
wojna może przynieść zagładę setek m ilio­
nów ludzi i  olbrzymiej części całego dorob­
ku cywilizacji. Apel podkreśla, że trwały po­
kój nie jest utopią ale celem w  pełni osią­
galnym. Jeżeli dla jego osiągnięcia złączą 
się wszystkie pokojowe siły narodów.

Obecnie w świecie istnieją potężne spo­
łeczne i  polityczne siły, które występują 
przeciwko wojnie i n|a rzecz odprężenia Oraz 
szerokiej, międzynarodowej współpracy. Kon­
sekwentna, pokojowa polityka pierwszego 
kraju (socjalizmu — Zw. Radzieckiego i  in­
nych państw socjalistycznych, wzmaganie się 
walki mas pracujących w  krajach kapitali­
stycznych, rozwój ruchu narodowowyzwoleń­
czego, wystąpienia szerokich kół światowej,

demokratycznej opinii publicznej, obrońców  
pokoju — usuwają fatalną nieuchronność no­
wej wojny światowej i stwarzają realną 
możliwość realizacji dążeń narodów do po­
koju — wskazują słowa apelu.

Przedstawiciele partii komunistycznych i 
robotniczych zwracają się z apelem do wszy­
stkich ludzi pracy, do matek i  ojców, do 
młodzieży i  studentów, do członków parla­
mentów, działaczy państwowych i politycz­
nych, do partii politycznych, związków za­
wodowych oraz organizacji i  ruchów społecz­
nych, do organizacji religijnych i  wiernych 
różnych wyznań, do uczestników ruchu ob­
rońców pokoju, do wszystkich mężczyzn 
i kobiet

#  By żądali położenia kresu agresji Sta­
nów Zjednoczonych w Wietnamie, by żądali 
wycofania wojsk amerykańskich oraz posza­
nowania praw suwerennych narodu w iet­
namskiego, by żądali niezależności, wolności 
i pokoju dla Wietnamu,

6  By domagali się  likwidacji następstw  
agresji izraelskiej , na Bliskim Wschodzie, 
zgodnie z postanowieniami rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa ONZ;

#  By walczyli o całkowitą likwidację ko­
lonializmu i neokolonializmu, o niezależność 
wszystkich uciskanych narodów;

#  By wzmogli wysiłki w  walce o  całko­
wite urzeczywistnienie zasad pokojowego 
współistnienia państw — niezależnie od ich 
ustroju ' społecznego — w  walce o złago­
dzenie napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, o rozwiązywanie nierozstrzygniętych 
problemów międzynarodowych w drodze ro­
kowań.

Zwracamy się do wszystkich tych, którzy 
przeżyli potworności ostatniej wojny świa­
towej i pamiętają je, do wszystkich obroń­
ców pokoju w  Europie, w  tym także do po­
kojowych sil społecznych w Niemczech za­

chodnich z apelem: Zagródźmy drogę pro­
wadzonej przez NRF polityce roszc&eń tery­
torialnych, jej dążeniu do uzyskania broni 
nuklearnej i  zmuśmy do odwrotu siły neo- 
hitleryzmu!

Uznanie rzeczywistej sytuacji, jaka ukształ­
towała się w  Europie w  wyniku drugiej 
wojny światowej, nietykalność istniejących 
granic i uznanie NRD — oto nieodzowne 
warunki trwałego pokoju na kontynencie 
europejskim.

Wzmagajmy walkę — głosi apel — o utwo­
rzenie skutecznego system u bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie i  p zlikwidowanie 
podziału świata na .ugrupowania, militarne,
0 zapewnienie atmosfery współpracy i  wza­
jemnego zrozumienia między narodami. Dro­
gę do tego utorowałoby zorganizowanie ogól­
noeuropejskiej konferencji państw zapropo­
nowanej przez budapeszteńską naradę państw 
Układu Warszawskiego.

Pokój na ziem i nie może być oparty na 
„równowadze lęku". Trwały pokój jest nie 
do pomyślenia, bez położenia kresu wyści­
gowi zbrojeń. i

Trzeba domagać się tworzenia stref bez­
atomowych w różnych częściach świata, do­
magać się zakazu wszelkich doświadczeń 
z bronią nuklearną, domagać się jak naj­
szybszego wejścia w  życie układu o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklearnej oraz przy­
stąpienia do układu wszystkich państw, do­
magać się zakazu broni nuklearnej i  znisz­
czenia jej zapasów.

Trzeba żądać likwidacji baz wojskowych 
na obcych terytoriach, uwolnienia krajów od 
narzuconych im agresywnych paktów woj­
skowych, skutecznego międzynarodowego za­
kazu wszelkich rodzajów broni chemicznej
1 bakteriologicznej.

Trzeba konsekwentnie i wytrwale walczyć
o powszechne i całkowite rozbrojenie.

Apel zapowiada dalszą walkę o te w siio -  
sle cele w  jedności ze wszystkimi postępo­
wymi, pokój miłującymi siłami.

m i l o w y  k r o k  P o ł u d n i o w e g o  W i e t n a m u

rdjr A.rnerykunjr tracą w W )»tnwalf 
dc pod n o f in t ,  CBor M jrotafclej kolabo­

racji V© t a o  awadhnie w ysłuchuje p o o m A  wwe- 
co M nrrTfejfckiego Rxhe tonera.

P olska, jako jedno z pierwszych państw , uznała 
Tymczasowy Rząd Rewolucyjny Republiki Po­

łudniowo-W ietnamski ej. Pow stanie tego rządu zna 
bardzo poważne znaczenie międzynarodowe, a  jego 
powołanie jest logicznym następstw em  rozwoju 
sytuacji wojennej w tym  kraju .

W skład  TRRRPW wchodzą różne form acje poli­
tyczne, społeczne, religijne i narodowościowe, 
a praktycznie jego władza rozciąga się n a  obszarze 
obejm ującym  4fS terytorium  W ietnam u Południo­
wego i 2/3 jego ludności. Z 14 milionów obywateli, 
jakie liczy ta  część W ietnam u — około 10 m ilio­
nów żyje już  na  terenach wyzwolonych. Wszędzie 
tam  zostały powołane kom itety rewolucyjne, które 
spraw ują adm inistrację polityczną, gospodarczą, 
kulturalną i oświatową. Niezależnie od tego, rów ­
nież na obszarach znajdujących się czasowo w 
rękach adm inistracji sajgońskiej, a więc głównie 
w m iastach, takie kom itety także pracu ją, choć 
działają w konspiracji.

Ludność południow owietnam ska z entuzjazmem 
przyjęła wiadomość o powołaniu rządu rew olucyj­
nego, k tó ry  składa się z  przedstawicieli różnych 
warstw społecznych, osób cieszących się wielkim 
szacunkiem . Są wśród nich także 1 tacy  politycy, 
którzy wcześniej pełnili różne funkcje pod admi­
nistracją sajgońską, lecz odeszli od n iej dostrzegł­
szy Jej służalczy stosunek do USA. Tymczasowy 
Rząd Rewolucyjny zdecydowany Jest walczyć aź 
do ostatecsaiego zwycięstwa, ale  Jednocześnie u ro ­
czyście oświadczył, iż gotów Jest z  całą powagą 
prowadzić rozmowy nad pokojowym  rozwiązaniem 
problem u W ietnam u Południowego. W swojej 
pierwszej p roklam acji Rząd Rewolucyjny zapewnił, 
że gotów jest do u trzym yw ania stosunków z wszy­
stkimi k ra jam i bez W2ględu na %ch ustró j nie 
w ykluczając Stanów Zjednoczonych. Głosi on n eu ­
tralność W ietnam u Południowego, zobowiązuje się 
do itiewiązania się żadnym i paktam i, aż do za ­
kazu obecności n a  tery torium  W ietnamu Południo­
wego wszelkich obcych baz i wszelkich obcych 
wojsk.

g u ó ' iA/IA'ml\ -  •

NOWY
PREZYDENT
FRANCJI
1 ak ogólnie przewidywano, d ruga tu ra  wyborów 

prezydenckich we Francji wprowadziła do P a ­
łacu Elizejskiego byłego prem iera rządu gen. de 
Gaulle’a, Georg es Pompidnu. Objął on prezyden­
turą w trudnej sytuacji swego k ra ju  i m a  trudne 
zadanie do rozwiązania. Musi on w pierwszym 
rzędzie zatihać o doprowadzenie do wzrostu p ro ­
dukcji, zahamowanie zwyżki cen, oprzeć się n a ­
ciskom inflacyjnym  i obronić pozycję franka. P il­
nym  zadaniem  jest zlikwidowanie ujem nego bilan­
su handlu zagranicznego, zrównoważenie budżetu, 
uporządkowanie spraw  podatkowych.

W zakresie polityki zagranicznej, nik t n ie wątpi 
w /to, że Pom pidou będzie kontynuow ał politykę 
generała de G au lle^  — politykę niezależności 
Francji. W czasie kam panii wyborczej zapewniał 
on wielokrotnie, iż dążyć będzie do zacieśnienia 
współpracy z ZSRR i k ra jam i socjalistycznymi. 
Uchodzi również za pewne, Źe Francja nie p o ­
wróci do s tru k tu r m ilitarnych NATO. W niektó­
rych zagadnieniach, Jak np. w spraw ie przystą­
pienia W- B rytanii do EWG, Pom pidou może wpro­
wadzić pewne m odyfikacje do obecnej polityki 
francuskiej, nie będą one jednak  zapew ne zbyt 
wielkie.

Na uwagę zasługuje fakt, że obecny prezydent 
Francji, gdy stał na czele rządu francuskiego, 

‘ wie] ok roto je wypowiadał się za nienaruszalnością 
grasicy na Odrze i NysJe j za rozwojem w spół­
pracy polsko-francuskiej. Można zatem przewidy­
wać, że kontynuując Unię gen. de Gaułle<a dopro­
wadzi on do um ocnienia współpracy między Pol­
sk ą  a Prancda d la dobra ohydwu krajów.



ĆWIERĆ WIEKU

R ożne byw ają jubileusze. Napuszone i  dostojne, 
oficjalne i św iętowane w ścisłym rodzinnym 
gronie. Obchodzimy X-ieeie ślubów, działal­

ności 1 pracy  — 1 zawsze słowo ..jubileusz" ko­
jarzy  się nam  nieodparcie z  zakrzepłym  dosto­
jeństw em , pewną nieodzowną sztywnością l ra ­
czej z podsum owaniem  osiągniętych zdobyczy niż 
z dynam icznym  rozwojem  posiadanych talentów 
1 możliwości. Jubileusz — to wiek dojrzały czło­
wieka, czy instytucji, to sum a m inionego czasu 
wypełnionego treścią, to jak b y  m arm urow a tab li­
ca, przy której należy przystanąć, pochylić z  sza­
cunkiem  głowę 1 sięgnąć m yślą wstecz, aby ogar­
nąć minione...

Nie kojarzym y pojęcia „jubileusz” z  prężną 
młodością, choć inaczej płynie czas dla jednostek, 
inaczej zaś dla społeczeństw 1 to samo, co stanowi 
próg starości dla poszczególnego człowieka, dla 
narodu istnieje zaledwie jako „m inuta” w pełnej 
„dobie” jego istnienia.

Wydaje się, że rozproszeni zaledwie wczoraj 
śaiągaliśmy ze wszystkich krańców  świata na  n a ­
szą ziemię spustoszoną 1 spaloną, że wkraczaliśm y 
w b ram y naszych m iast pełnych ru in  i zgliszcz 
gdzie przerażały nas w ypalonym i oczodołami wnęk 
okiennych okopcone m ury  fabryk, k iku ty  kom i­
nów i zwały gruzów. Jeszcze nieledwie wczoraj 
naród  nasz podejmował historyczną decyzję, że 
wypalona W arszawa pozostanie stolicą Państw a 
Polskiego, a  M anifest Lipcowy obwieszczał zara­
nie nowego porządku społecznego — i  oto minęło 
już ćwierć wieku od tego czasu a  obchodzimy ju ­
bileusz istnienia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
25-lecie socjalizmu w naszym  tętniącym  życiem 
i pracą, odbudowanym  i stale piękniejącym  i po­
tężniejącym  kraju .

Te 25 lat, to okres pełen twórczej, ogromnej 
pracy  i niekłam anego patosu, wyrażanego jednak 
ja k  najbardziej prostym i, realnym i środkam i. To 
czas sum ujący się w cyfrach rosnącego dochodu 
narodowego, stałego wzrostu wydobycia, produkcji 
przemysłowej i rolnej. To odbudowa, rozbudowa, 
budowa i m odernizacja, to zmieniające się z dnia 
na  dzień oblicze każdego najm niejszego m iastecz­
k a  i każdej wioski. To nowe zakłady pracy, bloki 
m ie sz a ln e , szkoły, m uzea i tea try , to m iliony 
kilom etrów  dróg, coraz spraw niejszy transport 
i kom unikacja. To kolonie letnie dla wszystkich 
dzieci, pomoc lekarska d la  każdego pracującego 
obywatela, kolorowe, barw ne sukienki naszych 
żon, wędlina, m asło i pom idory n a  naszym stole, 
w inogrona 1 pom arańcze w rękach naszych dzieci.

Nasz jubileusz, to jubileusz osiągnięć i wzrostu, 
jubileusz dynamiczny, jubileusz młodości, pręż­

ności i rozwoju. B rak w nim sztywnego zaisrzep- 
łego dostojeństwa, jest natom iast rozm ach mło­

dości i trzeźwy rozsądek, wypływ ający z  doświad­
czeń narodowych.

Jednakże obywatele urodzeni w Polsce Ludowej 
stanowią już 45% ludności, zaś doliczywszy jesz­
cze urodzonych podczas wojny i tych, którzy we 
wirześniu 1939 r. byli m ałym i dziećmi — otrzym a­
m y z grubsza licząc 2/3 Polaków. Dla nich czasy 
przedwojenne są już historią  znaną z  opracowań 
i opowieści, lecz nie z własnych doznań i do­
świadczeń. Polska Ludowa, to  ich dzień powszedni, 
osiągnięcia wywalczone krw ią i wypracow ane z 
ogromnym trudem  — rzecz zwyczajna, powszech­
na — a skok jalki uczyniła nasza ekonom ika od 
lat trzydziestych jest zrozum iały tylko przez po­
rów nanie:

Według oficjalnych danych ONZ z roku  1969 
Polska zalicza się do grupy ośm iu krajów  świata
0 najw yższym  poziomie spożycia artykułów  żyw­
nościowych.

30 lat tem u zaś, Polska figurowała n a  św iato­
wych m apach głodu (jak dziś np. Indie). W 1935 r. 
w sam ej Warszawie 76*/* rodzin robotniczych żyło 
poniżej granicy ubóstwa, a  40% rodzin bezrobot­
nych dysponowało dziennie n a  osobę kw otą m niej­
szą niż 50 gr. W latach 1930—34 w tejże samej 
W arszawie podrzucano rocznie średnio 550 nowo­
rodków. „Gazeta W arszawska” pisała n a  ten  te­
m at: „Podrzucanie dzieci, pozostawianie na  ulicy 
bez opieki umysłowo chorych i zniedołężnia- 
lych starców, stało się zjawiskiem  codzinnym”.

Na wsi było jeszcze gorzej. Oto fragm ent pa­
m iętnika m ałorolnego gospodarza z Rzeszow­
skiego:

„Wielu już oprócz oszczędnych zapalniczek uży­
wa krzesiwa... a  naw et słychać, że gdzieś na 
Polesiu ludzie przeciągają knoty prze/, piskorze
1 świecą nimi... ja  próbowałem różnych kom binacji 
świecenia paskam i papieru  pozostającym i z obcię­
cia książek, a  naw et kocim smalcem... Ale cóż 
robić, gdy na na ftę  pieniędzy n ie ma. A jak a  jest 
radość, gdy księżyc w pełni świeci...” .

50% rodzin robotniczych zajmowało m iesz­
kan ia  skra jn ie  przeludnione (ponad 4 osoby 
n a  izbę), 98% m ieszkań nie posiadało ub i­
kacji, 8«*/« wodociągów, 53*/« było wilgot­
nych a 44% ciemnych. W sam ej Warszawie 
liczba osób całkowicie bezdomnych prze­
kraczała 20 000.

„Oczom moim przedstawia się  straszny widok — 
pisze w „Wyzwoleniu” z 1932 r. kom isarz spiso­
wy — na m ałym  stołeczku siedzi m atka i synowa 
nakry te  jedną chustką, w kącie zaś stoi m ała 
chuda krów ka, przez ściany chaty św iat widać, 
na środku izby w ykopana jam a, a  w niej pełno 
słomy. To łoże nieszczęśliwego rolnika. W słomie 
spod podartego kożucha pięć głów widnieje. To

ojciec z czworgiem dzieci, chudych i poczernia­
łych z głodu” .

W ro k u  [1937/38 na  100 dzieci w wieku 
szkolnym, 11 w  ogóle n ie  uczęszczało do 
szkoły, zaś 44V« dzieci w iejskich w n a j­
lepszym  w ypadku mogło ukończyć 4 klasy 
szkoły podstawowej. W roku  1931 23,1*/* lud­
ności Polski (powyżej 10 ro k u  życia) było 
pełnym i analfabetam i.

Corocznie, w latach  trzydziestych wycho­
dziło n a  ry n ek  pracy  80 000 młodzieży ro ­
botniczej. Nie więcej niż 1/4 te j liczby m ia­
ła  szanse znalezienia JAKIEJKOLWIEK s ta ­
łej p racy, reszta  skazana była n a  wege­
tację. Lecz i  ci, k tó rym  się „udało” pod­
dani byli przerażającem u wyzyskowi. W 
wielu warszaw skich fabrykach, młodociani 
przez 3 la ta  n ie  ouaym yw all zapłaty, lub 
sam i płacili za „naukę”. W 1935 r. co trzeci 
m iody robotnik  zarabiał S zł tygodniowo 
i to  tylko przez 21 tygodni w roku. Na 
Śląsku młodociani pobierali 20'/t zarobków 
robotnika niewykwalifikowanego.

P rzykłady takie m ożna by m nożyć w nieskoń­
czoność, a obraz jak i ry su ją  one w każdej dzie­
dzinie życia społecznego wydaje się tak  przera­
żający, że aż niew iarygodny. Dla uzupełnienia 
więc przytoczę jeszcze dwie wiadomości z tam ­
tych lat. W spomniane już „Wyzwolenie” pisało:

„W kasynie w Sopotach popełnił samobójstwo 
wystrzałem  z rewolweru obszarnik z Małopolski 
W schodniej, n iejaki Józef Siedlecki. P rzegrał on 
w kasynie w ciągu dwóch dni 120 tysięcy zło­
tych”.

Zaś wczesny, prorządowy reporte r Konrad 
Wrzos konstatow ał: „utrzym anie bezrobotnego Za­
wiercia kosztuje 4 zł miesięcznie, utrzym anie bez­
robotnego Łodzi kosztu je 9 zł m iesięcznie... n ie­
k tóre pensje dyrektorskie w koncernach węglo­
wych na Górnym Śląsku dochodziły do 100 tysięcy 
złotych miesięcznie, chociaż podobno w ostatnich 
czasach uległy one „wydatnej zniżce” o 10%.”

Czy w tym  kontekście istnieje więc potrzeba 
szerokiego uzasadniania zdobyczy, jak ie przyniósł 
naszem u krajow i ustrój socjalistyczny? Choć więc 
„srebrne gody” naszej Ojczyzny są doskonałą 
okazją do szerokiego rozwinięcia dorobku 2,1-lec i a 
PRL w dziele socjalistycznego budownictwa w 
dziedzinach politycznych, gospodarczych, społecz­
nych i kulturalnych — pozwolę sobie zakończyć 
te rozważania wypowiedzią p rem iera Józefa Cy­
rankiewicza na uroczystej akadem ii w Lublinie 
z dnia 7 listopada 1968 r .:

„Dokonaliśmy rzeczy napraw dę m ających wy­
m iar historyczny. T rzynastokrotny wzrost pro­
dukcji przem ysłowej; ostateczne i definitywne 
rozwiązanie kw estii a g ra rn e j; rew olucja ośw iato­
wa, o której darem nie m arzyli najśw iatlejsi w 
tym k ra ju  — od Konarskiego i K ołłątaja poczy­
na jąc; uczłowieczenie w arunków  bytowania milio­
nów ludzi, gigantyczny wysiłek w k ierunku  cał­
kowitego scalenia gospodarczego, kom unikacyjnego 
i obronnego różnych połaci k ra ju ; spełniony po­
stu lat rozsądnej równowagi społecznej i równego 
s ta rtu  dla wszystkich — oto milowe kroki tych 
przem ian, o których mówimy często, ale zawsze 
chyba za mało. Odzyskaliśmy ziemie naszych 
przodków, uzyskaliśm y wybrzeże morskie, które 
z  biegiem czasu może z nas uczynić jedno z czo­
łowych państw  m orskich św iata. Uzyskaliśmy taki 
przebieg granic państwowych, k tó ry  po raz  pierw­
szy nie stw arza tarć  terytorialnych z sąsiadam i 
ani n ie grozi niespodziewaną napaścią. Jest to 
rezu lta t nowej koncepcji politycznej, z k tó rą  w 
latach grozy i zagłady występowali kom uniści pol­
scy, gdziekolwiek ich rzuciły w ojenne losy.

Je st to przede wszystkim  rezultat nowego syste­
m u sojuszów opartych w sposób trwały, ciągły
1 niewzruszony o przym ierze ze Związkiem Ra­
dzieckim, a  także o system  zbiorowego bezpie­
czeństwa krajów  socjalistycznych, jakim  jes t Układ 
W arszawski” .

HABER



NASZA RODZINKA

NASZE 
PORTY

Gdańsk, Gdynia i Szczecin — to trzy 
największe nasze porty morskie, do 
których zawijają liczne statki pod róż­

nymi banderami. W ciągu jednego 
tylko roku do polskich portów wpłynę­
ło ponad 11 tysięcy statków: do Szcze­
cina — 5 215, do Gdyni — 2741 a do 
Gdańska — 2 649.

Oprócz trzech wymienionych mamy 
również porty mniejsze, spełniające 
ważne zadanie w naszej gospodarce.

Odbudowany po zniszczeniach wo­
jennych i unowocześniony port w Ko­
łobrzegu jest wygodnym portem prze­
ładunkowym dla mniejszych statków, 
głównie skandynawskich. Wpływa tu 
rocznie około 400 statków. Kołobrzeg

po Gdańsku, Gdyni i Szczecinie jest 
największym portem handlowym. Inne 
porty — to przede wszystkim porty ry­
backie, jak: Puck, Hel, Władysławowo, 
Łeba, Ustka, Darłowo i Elbląg.

Po tych wyjaśnieniach przyjrzyj się 
mapie polskiego wybrzeża, na której 
zaznaczono porty. Do tych portów pły­
ną statki pod różnymi banderami. Każ­
dy z nich zawinie do jednego z portów. 
Ale do którego? Czy w labiryncie po­
plątanych linii zdołasz się zorientować 
i powiedzie, do którego portu wpłyną 
statki: A, B, C, D, E, F.

USTKA
GDYNIA \  
IGDAŃSK

KOŁOBRZEG

SKZECIN



22 Lipca 
1944 roku 
w Lublinie

Lipcowe słońce srebrzyło kosy, 
kładł się potokiem  złoty lan  żyta, 
kiedy drogam i szła z  w ojskiem  wolność
i polską pieśnią rozkw itał Lublin.

Ze wsi i z  m iasta  zbiegli się ludzie, 
lipiec im tw arze szczęściem rozjaśnił, 
pachniały kwiaity n a  karabinach... 
zakw itły w  czołgach róże i astry...

Żołnierskie czoła, spalone słońcem, 
pot 'kropelkam i, jak  rosa p e r l i ł ..
Szły nie wstrzym ane, długie kolum ny 
szlakiem  zwycięskim, drogą na Berlin.

W górze sam olot przecinał śmiało 
drogę płynącym , jasnym  obłokom, 
pachniała  latem  lubelska ziemia, 
nowe się życie rodziło -wokół.

\
Tętnił radością dzień M anifestu, 
sen o wolności iw czym się zamieniał, 
czytano głośno słowo za słowem:
— dla ludu iteraz wolność i ziemia

STANISŁAW ALEKSANDRZAK

ORZEŁ BIAŁY
Gdy będziesz uważnie słuchał, 
jak szumią 
stuletnie dęby. 
może usłyszysz słowa 
najstarszej 
polskiej legendy.

0  Lechu, j 
co gonił jelenia
1 nocą zbłądził w  borze.

I o tym, jak zatrzepotał
0 świcie 
biały orzeł.

Lech ręką oczy przysłonił, 
powiedział:

„Gdzie orle gniazdo, 
tam ja zostanę z drużyną
1 piękne założę miasto”.

Miasto nazywa się Gniezno,

Stąd orły ród wywiodły.

Biały Orzeł, 
ptak Lecha,
jest naszym dumnym godłem.

Szumią stuletnie dęby, 
wiatr kołysze je lekko!

Wędrują 
nasze myśli 
ku dawnym, 
pradawnym wiekom.

CZESŁAW JANCZARSKI

G R Z Y B O B R A N I E
Jurek, będąc na wycieczce w 

lesie, znalazł 7 różnych grzy­
bów, a mianowicie były tam: 
koźlarz, kurka, sitarz, rydz, 
opieńka, smardz i serowiatka. 
Jurek zrobił wykaz znalezio­
nych grzybów i nazwy ich 
chciał wpisać w kratki zamie­
szczonej obok figury. Miał jed­
nak z tym trochę kłopotu. Mo­
że pomożecie Jurkowi i wpisze­
cie nazwy wymienionych grzy­
bów.
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LEGENDA 
O ZAŁOŻENIU 

POZNANIA

/Ł i  inęło sporo la t od chw ili, gdy trzej 
y A  bracia, Lech, Czech i Rus, pożegnali 

się z  sobą.
Nadeszła pogodna, złota jesień  — okres 

m yślistw a. Lech zebrał sw oją drużynę i w y ­
ruszył na w ie lk ie  łoioy. Za drużyną pow lo­
k ły  się w ozy na upolowaną zw ierzynę ora* 
piesi łucznicy i  oszczepnicy, jako  że czasy 
nie były zupełnie spokojne. Skierow ali się 
na zachód i w krótce w kroczy li w  ogromną  
puszczę.

Trzeciego dnia rano , <w pogoni za potęż­
nym  turem , dotarli aż do ujScia rzeki Cy- 
biny do W arty, gdzie leżała w ioska ryba­
ków  i bobrow ników  książęcych, Stragona.

Nagle od północy zabrzm iał wśród pusz­
czy daleki odgłos rogów.

—  K tóż to być może?
— Wróg to pew nie jak iś  najechał ziem ie  

nasze — rzekł kn eź Lech, po czym  kazał 
cofnąć się na skra j lasu i przygotować się 
do odparcia napaści. Łucznicy i oszczepnicy 
skry li się za drzew am i, a w ojow ie przygo­
tow ali łu k i i m iecze i u form ow ali szyk  bo­
jow y. W reszcie w ychyliła  się z  puszczy spo­
ra drużyna wojów . Na je j czele jechali du>aj 
wodzowie. Zdążali loprost k u  Straganie.

K neź Lech rozkazał sw ym  w ojom  zadąć 
na rogach hasło bojowe, po czym  zw inąw ­
szy dłoń w  tubę zakrzykną ł:

—  K to jesteście i czego szukacie na obcej 
z ie m i?

—  Ziem ia to niczyja, a czego szukam y, to 
rzecz nasza! — ozw ał się k tóryś z  jadących.

Nie było na co czekać. Na rozkaz knęzia  
Lecha zaw arczały pierw sze groty łuczników , 
a on sam  razem  z drużyną uderzył ja k  w i­
cher na wroga. Już m iały się skrzyżow ać  
w zniesione w  górę miecze, gdy nagle Lech  
rzucił broń na ziem ię i krzykn ą ł radośnie:

— Czech! Rus! Brać m oja! B yw ajcie/
Zdum ieli się w ojow ie obu drużyn , a po­

tem  schow aw szy m iecze zaczęli się witać. 
A  trzej bracia, Lech, Czech i Rus, padli so­
bie w  ram iona i ściskali się długo i serdecz­
nie.

K neź Lech postanow ił godnie uczcić spot­
kanie z braćmi, rozkazał w ięc rozpalić ogni­
ska i piec nad nim i na rożnach sarnie i je ­
lenie udźce. P rzy jadle i m iodzie rozw iązały 
się ję zyk i, w ięc Czech i  Rus na przem iany

Fot. E. Falkowski

ję li opowiadać o k ilku le tn ich  swoich w ęd ­
rów kach wśród Słow ian za Odrą. Byli u  Ra* 
nów na w yspie R ugii i u Radarów w  św ię­
tym  grodzie Sw arożyca w  Radogoszczy, i w  
D ym inie u  Czrezpienian, i u  O bodrzytów  
w  Dąbinie, i u  W ągrów w  Lubece.

Gdy ku b e k  z  m iodem  obiegł w  krąg zgro­
m adzonych przy ogn isku  kneziów  i w ojów , 
Lech znów  zabrał głos:

—  D zień dzisiejszy pozostanie na zaw sze  
w pam ięci naszej, w  ty m  bowiem  dniu po- 
znati był po w ielu  latach rozłąki brat mój 
Rus i brat m ój Czech. Na pam iątkę tego 
spotkania zbuduję na m iejscu  w ioski S tra- 
gony now y gród w arow ny i nazw ę go Po- 
znan.

—  Hura!... hura!... —  w y k rzy k n ę li na znak  
radości i zgody w szyscy  w ojowie.

—  Niech ży je  n o w y gród Poznani
—  Niech ży je  kn eź  Lech!
W iosną następnego roku kn e ź  Lech zbu ­

dował na praw ym  brzegu W arty w arow ny  
gród Poznan. Na podgrodziu zaczęli w zno­
sić swe dom y rzem ieśln icy i kupcy. W  ten  
sposób powstało m iasto Poznań, które z cza­
sem  przekroczyło lew y brzeg W arty i tu  si? 
na jbu jn ie j rozbudowało.

A  podanie o założeniu m iasta przez trzech  
braci znalazło później sw ój w yraz na jed ­
nej z w ieżyczek ratusza poznańskiego, gdzie 
w idnieją Przy dostojne głow y na kry te  
w spólnym  kołpakiem .
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rozmowy z czytelnikami^^3
P a n  T a d e u s z  K u b i a k  z W a r ­

s z a w y  porusza dwie sprawy, z których 
jedna dotyczy tłumaczenia na języki naro­
dowe biblijnego tekstu Mat. 16, 17 („Ty je­
steś Piotr, a na tej opoce zbuduję Kościół 
mój”), druga ma za przedmiot religijną 
prawdę.

W spraw ie pierw szej K orespondent s tw ie r­
dza, że w e w szystkich językach k rajów  za­
m ieszkanych przez rzym skokatolików , tekst 
Mat. 16, 17 „przetłum aczono podobnie ja k  w 
Polsce i  podobnie w ierzą w iern i”. W po­
przedniej wszakże odpowiedzi dla tego sa­
mego C zytelnika stw ierdziliśm y, że naw et 
wśród rzym skokatolickich tłum aczy b ib lij­
nych w  Polsce są poważne różnice, a w ierni 
w yznania rzym skokatolickiego w  Polsce w ie­
rzą w papieski p rym at nie w oparciu o ta ­
kie czy inne  tłum aczenie Biblii, lecz n a  pod­
staw ie au to ry te tu  duchow ieństw a. Bazą d y ­
skusji nad wspom nianym  tekstem  nie może 
być żadne tłum aczenie, lecz oryginał grecki. 
Bowiem dopiero na podstaw ie oryginału do­
strzega się różnicę m iędzy „P io trem ” a 
„opoką”.

O relig ijnej praw dzie K orespondent pisze: 
„Jeśli dziewięćset k ilkadziesią t m ilionów 
chrześcijan w ierzących w  tego samego C hry­
stusa podzielonych jest obecnie na kilka 
większych, kilkanaście m niejszych w yznań i 
k ilkaset m ałych sekt i każda z tych grup 
tw ierdzi, że ty lko  ona przechow uje n a jp ra w ­
dziwszy depozyt w iary, to  coś tu  nie gra. 
K toś kogoś w prow adził i może nadal w pro­
w adza w  błąd... P raw da je s t jedna i nie m o­
żna je j in te rp re tow ać n a  w iele różnych spo­
sobów, k tó re  s;ebie w zajem nie w ykluczają”.

P ragniem y w  odpowiedzi sprostow ać, że 
w rzeczywistości chrześcijaństw o dzieli się 
dok trynaln ie  na dwie ty lko grupy: Na tych, 
co Pismo św. s ta ra ją  się w yjaśniać w  opar­
ciu o autory.tet T radycji Apostolskiej (spi­
sanej przez Ojców Kościoła i sobory ekum e­
niczne) i na tych, co w yjaśn iają  je  dowol­
nie. jak  komu się żywnie podoba. O ile nam  
wiadomo — w pierw szej grupie tylko K o­
ściół rzym skokatolicki ma się za jedynie 
praw dziwy, natom iast w  drugiej g rupie za 
jedynozbawcze w yznanie chce uchodzić 
pseudo-chrześcijańskie S tow arzyszenie
Świadków  Jehowy. P raw da jest z pewnością 
ty lko jedna, lecz ta k  ogrom na, że n ik t z lu ­
dzi n ie  zdoła jej pojąć w  całości.

S tarokatolicyzm  (należący do pierw szej 
grupy) nie uw aża się za w yznanie jedyno­
zbawcze, lecz p roponuje wciąż i sta le , by do 
P raw dy chrześcijanie zechcieli się zbliżyć na 
podstaw ie rozsądnej zasady św. W incente­
go z Lerynu: W to w ierzm y, iw co wierzono 
zawsze od początku, wszędzie i w  co Wie­
rzyła i (wierzy znaczna większość chrześci­
jaństw a. Sądzimy, że ta  zasada może stano­
wić realną p latform ę dla ekumenicznego 
dialogu. Pozdraw iam y.

F a n  A. C h a t u b i n  z B i s k u p c a  p y ­
ta o zasady wiary ewangelickiej oraz o 
słuszność opinii głoszącej, że ewangelik to 
Niemiec.

Nie m iejsce tu  na szczegółowy wykład 
w iary  ew angelików  (luteran), lecz można in ­

form acyjnie powiedzieć, że to  w yznanie w 
w yjaśn ian iu  Pism a św. odrzuca pomoc Apo­
stolskiej T radycji i au to ry te tu  Kościoła uw a­
żanego za tw ór ludzki, uznaje ty lko dw a sa ­
kram enty  św. (Chrzest i Wieczerzę Pańską), 
we Mszy św. nie widzi ofiary Nowego 
T estam entu  (jako że duchow ni nie są k a ­
płanam i Nowego Testam entu), głosi też za­
sadę uspraw iedliw ienia grzesznika p ez ak t 
zaufania w dobroć Bożą, a nie przez żal za 
grzechy i w yznanie w in przed kapłanem !

Bardzo krzyw dzi polskich ewangelików 
bałam utna, złośliwa plotka, że każdy ew an­
gelik to Niemiec. Je s t praw dą, że ew ange- 
licyzm do Polski przynieśli w XVI w. Polacy
i to  ci najśw iatlejsi. Je st praw dą, że n a  sk u ­
tek  w ielkiej kolonizacji niemieckiej w  XIX 
w. do Polski przybyło w ielu N iem ców -ew an- 
gelików. Lecz p raw dą je s t również to, że nie 
każdy Niemiec m usi być ew angelikiem  jak  
nie każdy ew angelik  m usi być Niemcem. Z a­
równo podczas I ja k  i podczas II w ojny 
św iatowej w ielu polskich ew angelików  było 
prześladow anych przez w ładze okupacyjne 
niem ieckie za to , że się uw ażali za Polaków. 
W ielu duchow nych ew angelickich zginęło w 
obozach koncentracyjnych za odmowę pod­
p isan ia „volkslisty”. Pozdraw iam y.

P a n  S t a n i s ł a w  O l e k s i k  z e  S z c z y ­
t n a  pyta, dlaczego „Rodzinę” otrzymuje z 
tygodniowym opóźnieniem i jak to jest, że 
to Pismo św., które czyta, wydrukowano nie 
w  Polsce, lecz za granicą.

Co do regularności dostarczan ia „Rodziny” 
radzim y interw eniow ać na poczcie lub w 
„Ruchu”. R edakcja na to  nie m a w pływ u.

Nie każda polska B iblia m usi być druko­
w ana w  k raju . Od daw na działa na skalę 
św iatow ą B ry ty jsk ie  i Zagraniczne T ow a­
rzystw o B iblijne z siedzibą w  Londynie, 
w ydające Biblię po polsku, lecz dla p ro te­
stantów . W Polsce również w ydano Pismo 
św. k ilkak ro tn ie  zarówno dla rzym skokato­
lików  ja k  i d la  protestantów . O statnio — 
przed trzem a la ty  — ukazała się B iblia 
Tysiąclecia w ydana przez rzym skokatolików . 
W tym  sam ym  czasie w  W arszawie s ta ra ­
niem  ew angelickich uczonych ukazał się 
„Nowy T estam ent”. Pozdraw iam y.

K a t o l i k  z K r a k o w a  usiłu je bronić za­
sad w iary  Świadków  Jehow y twierdząc, że są 
oni chrześcijanam i, ponieważ „uznają Jezusa 
C hrystusa i  czy ta ją  Ew angelie”. Jednakże 
w iara  chrześcijańska nie polega n a  „uznaw a­
n iu ” Jezusa Chrystusa. K ażdy człowiek ku l­
tu ra ln y  (także i niewierzący) w yraża saę o 
C hrystusie z  uznaniem  i  m usi przyznać, że 
zarówno Jego n au k a  ja k  i życie osobiste za­
sługuje n a  uznanie. A le od takiego uznaiwa- 
n la  i  szacunku do w iary  chrześcijańskiej 
droga bardzo daleka. Podstaw ą w iary chrze­
ścijańskiej jesit przekonanie, że Jezus Chry­
stus je s t Bogiem (Synem Bożym naturalnym , 
równym  Bogu Ojcu we wszystkim ). Nie m a 
chrześcijaństw a bez Chrztu, a  sakram entu  
Chratu n ie  m a bez rwiary w  Trójcę P rz en a j­

świętszą. N atom iast jehowickLe zasady w iary 
w ykluczają naukę o Jezusie Chrystusie jako 
Bogu oraz odrzucają w iarę o Bogu jedynym  
w  trzech Osobach. N ie m a również k rzty  zło­
śliwości w  stw ierdzeniu, że ci ludzie u rągają  
naszemu, chrześcijańskiem u symbolowi w ia ­
ry  — Krzyżowi Sw. Posiadam y w ydaną przez 
nich broszurę n a  tem at Krzyża i oświadcza­
my — że zaw iera sam e bluźnierstw a. Chrze­
ścijanie tak  n ie uczą i ta k  n ie  postępują.

P a n  M. D r u ć  z B i a ł e g o s t o k u  pro­
si o informacje co do warunków wstępowa­
nia do rzymskokatolickich klasztorów.

Prosim y w tej spraw ie zwrócić się do sw e­
go proboszcza lub do K urii B iskupiej w 
swoim mieście. Pozdraw iam y.

P a n i  J o l a  z e  S w i e c i e c h o w a  uznaje 
za niesprawiedliwą naukę głoszącą, że niemo­
w lęta zmarłe bez Chrztu „nie osiągną zba­
wienia”.

Sądzimy, że P ani oburza się słusznie. Zbyt 
m echanicznie rozum ują ludzie głoszący od­
rzucenie dzieci przez Boga, za to, że ich nie 
ochrzczono. Nie znaczy to, że nie należy 
dbać o możliwie w czesne udzielenie Chrztu 
niem ow lętom , ale n ie  wolno rozpaczać, gdy 
to  się z różnych przyczyn nie udało, ponie­
waż Bóg je st nie ty lko spraw iedliw y, ale i 
nieskończenie m ądry. Znajdzie dla niew in­
nych isto t taką drogę, k tó ra  wiedzie do ich 
szczęścia wiekuistego. Pozdraw iam y.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM „OD­

RODZENIE” Warszawa, ul. Wilcza 31.

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . . z ł .  15,— 

Stosunki polsko-watykańskie

w ty s ią c le c iu ....................................zł. 12,—

Historia papiestwa tom I . . . . zŁ 35,— 

Piękna nasza Polska cała . . . zl. 15,— 

Sprawa Kościoła narodowego

w P o l s c e .........................................zł. 30,—

Kościoły chrześcijańskie w walce

o p o k ó j .............................................zł. 15,—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy . zł. 60,—

W y d a w c a : S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie " .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  H e d a k c ] l  l  A d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l .  W ilcza  31, te ł .  21-78-3!: 
29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  P re n u m e ..  tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  1 D e le g a tu r y  „ B u c h ” . M o żn a  ró w n ie ż  
d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r ' 1-6-100020 — C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  1 W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  23. P r e n u m e r a ty
p r z y jm o w a n e  s ą  d o  lu  d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p ó łro c z n ie  — 52 zł, r o c z n ie __
104 z ł .  P r e n u m e r a t ę  z a  g ra n ic ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p ro c .  d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rs z a w a , 
u l .  W ro n ia  23, t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-8-100024. (R o c zn a  p c e u n m e r a t a  w y n c s l :  d la  E u r o p y  7 d o i. ,  19,70 D M , 23,40 N F . 1,13,8 f u n t  d la  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  2,10,5 Ł A , 20„ Ł E ). M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  Z a k ła ­
d u  W y d a w n ic z e g o  „ O d ro d z e n ie ”  N B P  I I I  O . M . W a rs z a w a  N r  1351-6-35388. N ie  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w  f o to g r a f i i  1 I lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  
z w ra c a .  N r  in d e k s u  — 37518.

P r a s o w e  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  R S W  „ P r a s a ”  W a rs z a w a , u l .  M a r s z a łk o w s k a  3/5. Z a m . 2371 p -36



Mieszko i Dąbrówka, rzeźba Marcina Rożka repr. A. K aczm arek

..Służymy poczciwej stawie, a jako kto może, 
Niech ku pożytku dobra spólnego pomoże “

( JAN KO CHANOW SKI, „Pieśni")


